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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 po południu x datą dnia 
następnego. 


Prstumersto z przesyłka pocztową wynosi 
w kraja i Austryi miesięcz. 2 k. 20h 
w Niemczech 
a innych Państwach . . $y— 
Za zmianę edresu dopłąca mię 40 , 
Opłatę nelezy uiścić równocześnie z żąda 
niom zmiany adresu P 
Prozumarata we Lwowie miesięcznie 2 k 


Kumer kosztuje we Lwowie . . 8b 
ua prowincyi aa 12 h 
Kumera z poprzednich dni po 20 b. 

Wszolkie DONIESIENIA PRYWATNE 
© zaręckynach, ślubach, weselach, nabożaln 
otwach Hałobuych, pogrzebach, opisy ucmi 
l abaw prywatnych. reklamy dla bulów, 
odozytów i koncertów, aniag akładak. do- 
niesienie o zgubach, znalezionych przed. 
miotarh i t. u, po 1 k, ad Wilurnzą, 


św. Saturnina M. ai Macieja Ew. 
św. Andrzaja g.| Grzegorza B. 


Dziś; -4 
Jutro : M 


Czas odnowić przedpłatę 
Wynosi ona na prowincyi: 


Miesięcznie 2K20h. 
Kwartalnie 6 „ 60, 
Półlrocznie i2 20 , 
„Rocznie 26 „ 40, 


Za zmiane adresu dopłaca się 40 h. 
Administracya Przeglądu. 
E i O ZZA a 


A 6 : 
„Towarzysze pogodzeni, 
Urzędowy organ niemieckich socyalistów 
Vorwärts donosi: „Układy między naszymi a 
polskimi socyalistami dały pomyślny rezultat. 
W rokowaniach brali udział przywódzey pol- 
skich „towarzyszy“ z Poznańskiego, Szląska i 
Galicyi. Przyznano im wewnętrzny samorząd 
i prawo posiadania własnego organu, którym 
dla Poznańskiego i Szląska będzie wydawana 
w Katowicach Gazeta Robotnicza. Nawzajem 
zgodzili się polscy towarzysze wysyłać delega- 
tów na wiece socyalistów niemieckich i uwa- 
żać je za najwyńszą instancyę w sprawach do- 
tyczących polskich socyalistów ; „zgodzili się 
także cofnąć swoich kandydatów, już upatrzo- 
nych dla okręgów w Poznańskiem i na Szlą- 
sku, e przyjęć tych, którzy będą zamianowani 
na wspólnej z niemieckimi towarzyszami nara- 
dzie w Berlinie; wreszcie zgodzili się cofnąć 
wszystkie uchwały, jakie powzięli na swym 
zjeździe na Sziąsku*. 

Poszli tedy tak zwani polscy socyaliści 
pod komendę niemieckich. Będą ich wassalami, 
posiadającymi wewnętrzny samorząd, który je- 
dnak nie wiele wart, skoro postanowienia nie- 
mieckich wieców będą ich obowiązywały. Pod- 
czas gdy cały nasz naród usilnie się stara 
strząsnąć z siebie wszelki zgoła wpływ nie- 
miecki, „towarzysze“, nazywający się polskimi, 
dobrowolnie przyjęli niemieckie poddaństwo 
i obowiązek wpajania w nasze robotnicze war- 
stwy tyeh myśli i zamiarów, które będą za- 
twierdzone na wiecach socyalistów niemieckich, 
Wyrzekli się nawet swoich przedstąwicieli w 
parlamencie i sejmie berlińskim, bo cofnęli 
własne kandydatury, a przyjmą te, jakie nsta- 
nowi główny zarząd w Beriinie. Oczywiście, 
będą to kandydatury niemieckie, ponieważ w 
owym głównym zarządzie Niemoy zawsze będą 
mieli liczebną przewagę. 

To poddanie się Niemcom polskich socya- 
listów ma dla naszego narodu swoją dobrą 
stronę. Tarar, już nia nas z nimi uje łączy, te- 
raz już wiemy, kto nas będzie szkalował w 
parlamentach: nie ci, których choć cokolwiek 
obchodzi ziemia polska, ale pachołkowie Niem- 
ców, wykonawcy rzeczy, uchwalonych mu uie- 
mieckich wiecach. Nazwę polskich socyalistów 
będą oni odtąd nosili wyłącznie dla odróżnie- 
nia gaograficznego. Jak luterscy pasiorowie 
wydają polskie pisemka, aby przez nie sączyć 
w nasz lud na Szląsku i w Warmii germani 
zacyę, tak samo wydawane po polsku socyali- 
styczoe pisemka będą służyły niemieckim so- 
cyalistom. 

Niech o tem wie każdy, komu się zdaje, 
że socyalizm może być narodowym i niech go 
nie łudzą patryotyczne słowa socyalistów. 

Lecz jakże to się stało, że trzeba było 
godzić polskich „towarzyszy“ z niemieckimi? 
Wszakże w tem kosmopolitycznem towarzy 
stwie narodowość nigdy nie odgrywała ś%sdnej 
roli. — Stałe się to wyłącznie dlatego, że pa- 
nowie towarzysze lubią tytuły prezesów, de 
legatów, kontrolerów itd. Są arystokraci i mię- 
dzy socyalistami. Niemcy odmawiali Polakom 
ape tworzenia osobnej organizncyi, odrę- 

nych związków i komitetów, w których by- 
liby prezesi, wiceprezesi i wszelcy inni dygni- 
tarze. Powstała o to siarczysta między nimi 
kłótnia na socyalistycznym zjeździe w Ham- 
burgu, lecz do rozbicia nie doprowadziła. Nsg- 
stąpiło ono dopiero na następnym ich zjeżdzie 
w Monachium, gdzie wyeszydzono proteusye 
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ALEKSANDRA SUSZCZYŃSKA. 


MEFISTO 


Powieść współczesna 


(Uiąg dalszy) 


Więc ocknęła się, podniosła głowę i spoj- 
rzała po sali. 

Złe i mśoiwe spojrzenia uderzały jej w 
oczy niby kamienie, do krwi raniące, ciskane 
ręką prześladowców. 

Na przednich rzędach ław dostojnicy w 
pysznych ezatach i złotych łańcuchach na szyi, 
siedzieli spokojnie, tylko się im po wązkich, 
chłodnych ustach ślizgał uśmiech szyderczy. 
lud 


Tam dalej się burzył, wznosiły się 
pięście oczy pałały, usta wyrzucały obelży- 
we słowa. l 
Ktoś krzyknął : 
— Bezwstydnica ! 


Zosta rzuciła się jak ranione zwierzę, sle 
na ramieniu jej spoczęła ciężka ręka i zatrzy- 
mała ją w miejscu. 

— Paśćcie mnie! za oo mnie sądzicie! kto 
wam dał prawo mnie sądzić ? 

— Pod pręgierz ! pod pręgierz! 

— Nie pójdę pod pręgierz t. Jestam nie- 
winna ! 

— Ona niewinna ! 

Straszny śmiech zahuczał w sali. Wrzało. 

Zosia stała smagana tym śmiechem, niby 
biczem kata. Stała sponiewierana, bezradna, 
ale nia upokorzenie wzbierało w jej piesi, lecz 


l 


Lwów — Sobota dnia 29 Listopada. 


RŁEGLĄD 


polityczny, społeczny i literacki 


| Adres Redakcyi i Administracyi 
| Lwów, ul. Sykstuska |. 45. 


polskich sooyalistów, gdzie nazwano ich żebra- 
karai, bo na swoje cele wyborcze wybłagali z 


niemieckiej kasy 30 tysięcy marek i gdzie Ró-| Sposób dawny, polegający na żądaniu imien- | temu. Mianowicie wieczorem 23 stycznia 1863 


Na war ta TP WOZIE AE AZ ZZOZ Z OOP 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


Ludwik Masłowski. 


Rok 1902. 


OGŁOSZENIA ] PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie : 
kjencya dzienników Sokołewskiega we Lwowie 
Pasaż Hauemana 1. 9 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 0 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h 
tłustym garmondem ,, h. 
koresp. prywatne b, „ BE 
Nadesłane na trzeciej atronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
go miejsce 60 h 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k 
Ogłoszenia na czele numeru 
na pierwszej Stronicy wiersz pa 
h 


"m 


Wachód słońca o g. 7 m. 
Zachód 4 m. 


Wiadomość o tej ugodzie zachęciła socya- | warszawskiej Szkoły Głównej znalazła w sobie 
listów do użycia nowego sposobu obstrukcyi. | dość hartu ducha, aby zaprotestować przeciw 


, 


ża Luxenburżanka, pochodząca podobno z war- | nych głosowań przy każdej pozycyi, wskutek nazajutrz po proklamacyi «i po pierwszych 
szawskich Nalewek, traktowała ich z ogromnem | czego było ich co dzień kilka, a każde trwało 
lekceważeniem, dowodząc, że są jenerałami bez i prawie godzinę, został im odebrany wnioskiem 
wojska, bo lud polski — to bydło, które wcale | Aichbichlera, wedle którego zamiast wywoły- 
nie przejmuje się socyslizmem. Potem socyali- | wania deputowanych do stołu prezydenta, aby 


ści, zwani polskimi, poszli swoją drogą i żeby 
zdobyć jakieś wśród robotników oparcie, po- 
częli się popisywać patryotygmiem. Jednak ten 
zwrot nie był szczęśliwy; polscy robotnicy nie 
mogli dać jenerałom materyalnej mocy, oni 
zawsze jeszcze są przekonani, że kto ich Gią- 
gnie ku sobie, kto się fatyguje mówić z nimi 
i pouczać ich, ten oczywiście ich potrzebuje, 
a skoro tak, to nie oni jemu, ale on im niech 
świadczy. Takie połokenie nie mogło trwać 
długo, musiało się skończyć bankractwem, więc 
jenerałowie znowu zaczęli tkliwie spoglądać na 
dyrekoyę niemieckich socyalistów. A ona zno- 
wu ceni mandaty, które przy pomocy polskich 
socyalistów spodziewa się zdobyć dla Niemców 
w Poznnńskiem, na Szląsku, w samym Berli- 
nie i nad Rsnem w Bochumskim górniczym 
okręgu. Tak jedni i drudzy choieli zgody. a 
że polscy po prostu mie mogli bez niej się o- 
bejść, więc w rokowaniach podali awe karki 
pod kandyńskie jarzmo. Kto zna niemieckich 
socyalistów, kto wie. że oni górują nad poleki- 
mi sprytem, oświatą, politycznem doświadcze- 
niem i czysto pruskim hartem, ten się nie zdzi- 
wi, że ci polscy przyjęli ich zwierzchnictwo, 
a kto zna germanizatorskie: i hakatystyczne 
zachcianki niemieckich socyalistów, ten zrozu- 
mie, co znaczy nowy wassalny stosunek na- 
szych „towarzyszy“ do niemieckich. 


Sprawa celna w Niemczech. 


Berlińskie dzienniki donoszą, że większość 
w parlamencie już się pogodziła z rządem w 
sprawie taryfy celnej. Podobno kanclerz zgo- 
dził się tylko powiększyć o jedną. czy o pół 
marki oło na jęczmień używany do wyrobu 
iwa, zresztą zaś nie zrobił żadnego ustępstwa, 
bo nawet odrzucił żądanie junkrów, «by zni- 
żone było cło na wyroby fabryczne, potrzebne 
wyłącznie ziemianom, jak maszyny rolnicze, 
kosy i sierpy, sztuczne nawozy i t.d. Znaczy to, 
że większość po prostu skapitulowała. A stało 
sięto po nader stanowozem oświadczeniu, które 
złożył sekretarz stanu, tajny radzca Tielmann 
podoras rozprawy mad $ 11a, .wsławionym do 
ustawy celnej na życzenie centrum. Powie- 
dziano w nim, że cała nadwyżka dochodów 
z nowych oel będzie szła nie do skarbca pań- 
stwowego. lecz na zasilenie funduszu emerytal- 
nego wdów i sierót po robotnikach. Tielmann 
oświadczył, że to jest niemożliwe, bo budżet 
cesarstwu zamyka się deficytem 15Ociu milio- 
nów marek. Junkrowie prosili centrum o wy- 
cofanie tego paragrafu. Wówczas członek cen- 
trum p. Trimborn wniósł taką poprawkę, że 
na fundusz wdów i sierot mają iŝó nadwyżki 
z ceł na żyto, pszenicę, żywe bydło i mąkę, 
a nadwyżki z wszelkich innych ceł do skarbca 
państwowego Poprawkę tę parlament uchwa- 
lił, lecz wówczas Tielmaun oświadczył sucho i 
stanowczo, że może wejść w życie tylko ta- 
ryfa rządowa, a jeżeli parlament jej nie u- 
chwali, to rząd zawrze traktaty handlowe na 
podstawie taryfy istniejącej dotąd. Ta chwiia 
stała się przełomową. Nie posłowie, ale ich 
agrarni wyborcy poczęli się cofać, rozumując 
bardzo słusznie, że lepiej jest otrzymać coś, 
aniżeli nic, zwłaszcza, że owo „coś przedsta- 
wia się bsrdzo okszale. Na licznych zgroma- 
dzeniąch ziemiańskich uchwalono wezwanie do 
posłów, aby nie narażali interesów rolniczych 
na zupełną porażkę, poczem większość parla- 
mentarna wdała się w układy z kanclerzem i 
pozyskała odeń powiększenie cła na browar- 
niany jęczmień, czego się także domagała Ba- 
WAaryA. 


tam kolejno oddawali swój głos, odbywa się 
zbieranie przez wożnych do urny kartek z wy- 
razami „tak“, albo „nie“ i z nazwiskiem depu- 
towanego, a tymczasem ieba dalej rozprawia. 
Sosyaliści wynaleźli zatem inny obstrukoyjny 
sposób. Oto, do każdego "aragrafu zaczęli sta- 
wiać dodatkowe, naprzykład do ligo postawili 
11 a, 11 b, 11 c i tak dalej. Kiedy tak posta- 
wili jednego dnia sześć dodatkowych paragra- 
fów i każdy z kolei uzasadniali, a potem każdy 
trzeba było odrzucić, to w końcu, kiedy się 
pojawił ich siódmy dodatek, deputowani zaczęli 
uciekać i zabrakło kompleta. Odtąd co dzień 
powtarza się to samo. Przytem socyaliści nie 
wysilłają się na argumenta, im chodzi tylko 
o to, aby ich mowy byży bardzo długie. Tak 
naprzykład socyalista Heine w taki sposób do- 
wodził, że przez wszystkie komory celne na 
wschodniej granicy niepodobna wpędzić tak 
dużo wołów, iżby cena ich spadła niżej war- 
tości towaru. „Moi panowie — mówił on — 
komór celnych, jak te mi wiadomo, jest mniej, 
niż drzwi w tej sali. Zresztą policzę. Jedne, 
dwoje, troje.... (tak liczy wszystkie). Lecz — 
mówi dalej — są jeszcze drzwi z prawej stro- 
ny trybuny prezesa, a zatem policzę raz jeszcze. 
(Liczy znowu). Przepraszam ! — woła potem — 
teraz dopiero spostrzegłem, że są także drzwi 
z lewej strony trybuny, więc jeszcze raz poli- 
czę. Jedne, dwoje, troje... (I tak rachuje do 
ośmiu, a potem mówi): Nie są to jednak wszyst: 
kie wyjścia z tej sali, bo są jeszcze drzwi 
w zagłębieniu stenografów. Zliczmy więc je- 
szcze razg"! 

W ten sposób liczył następnie balkony, 
lożę i wszystkie z nich wyjścia, a potem udo- 
wadniał, że skoro sala, posiadająca tyle drzwi, 
może być wypróżniona w ciągu pięciu minut, 
to przez komorę, zamkniętą jednym szlabanem, 
przejdzie znacznie mniej wołów, niż przez 
wszystkie te drzwi przechodzi posłów, ucieka- 
jących z izby na śniadanie. Ta mowa Heinego 
trwała półczwartej godziny. Przy następnym 
dodatkowym paragrafie równie długo i niedo- 
rzecznie prawił inny socyalista — i tak oni 
prowadza teraz swoją c>strukty$. 

Reguiamin pariamentarny nie daje ns to 
żadnej rady, bo przy drugiem czytaniu wolno 
stawiać poprawki i dodatki do paragrafów, 
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oraz uzasadniać je. Wskutek tego Kardorf imie- 
niem większości wniósł o przyjęcie taryfy en 
bloc — o czem donosi poniżej obszerny telegram. 


U młodzieży polskiej. 


(IT) Autor zastanawia się nad tem, jakie 
wpływy złożyły się na to, by wytworzyć ta- 
ką skrajnie patryotyczną, nieprzejednaną i na- 
cyonalistyczną młodzież, jaką jest większość 
dzisiejszej młodzieży polskiej i dochodzi do 
wniosku, że najbardziej bezpośrednim wply- 
wem był odruch przeciw kosmopelitycznemu 
socyaliemowi, któremu hołdcwało poprzednie 
pokolenie młodzieży. Bezpośrednio po powsta- 
niu przez lat kilkanaście nastrój młodzieży 
uniwersyteckiej w Warszawie był zupełnie spo- 
kojny, a założona przez Wielopolskiego w r. 
1862-gim Szkoła Główna. jakkolwiek pielę- 
gnowsła uczucia i 1dea obywatelskie, nie była 
woale szkołą politykującą. Młodzież uczyła się 
tam i przygotowywała do Życia publicznego, 
lecz przed opuszczeniem ław uniwersyteckich 
nie uważała się jeszcze za powołaną do staro- 
wania losami narodu. Co więcej, w chwili, gdy 
oały ogół „położył się ra fali“ rewolucyjnej 
i dał się unosić młodym zapaleńcom, miannją - 
cym się „Komitetem oceqptralnym*, młodzież 


— Nuikczemna hołota! — krzyknęła. 
rza krzyku 

— Ukamierowaóć ją! 

Ona zaczęła się śmiać, śmiać, śmiać.. 

A tłum się uciszył, jakby mu kto w 
twarz dał. 

Zosia wyprostowałe się, zda się urosła, 
tak postać jej poszła w górę i zolbrzymiała, 
Oczy jej zapałały. 

— Ukamienujcie mnie, ale nie macie prawa 
mnie łżyć. Zabijcie, jeżeli naruszyłam wasze 
prawo społeczne, ale nie poniewierajcia mną, 
bo sami wszyscy nie jesteście bez winy. 
moją winą, żem wasze prawo przerosła. A skąd 
wy wiecie, że wasze prawa dobre i żem ja 
zbrodniarka ? łupoy! wyszliście z mrokn 
wieków i zdaje wam się, że świat się nu was 
skończył. Zamknęliście się w tej głuchej, 
średniowiecznej sali i zdaje wam się, że po za 
temi murami życia już nie ma. A tam kipi 
nowe, bujniejsze, lepsze; wieki przechodzą, 
życie się zmienia, poza. inne zagląda 
juź tu w okienka... ! widzicie jej słoneczny 
odblask na tych pokrytych pleśnią starości 
murach. 

Pomruk szedł po sali, z początku cichy i 
głuchy; potem coraz groźniejszy. 

'A Zosia mówiła : 

— Wypuśócie mnie stąd! Nie wam mnie 
sądzić! Jam z tych nowych czasów, które 
przespaliście w swych grobach. Truposze wy, 
a jam żywa. Mnie żyć wolno i wam do 
mnie zasię! Co się w mojej piersi dzieje — 


wzgarda dla tego tłumu, który się nad nią | wam nio do tego. I nie zrozumieó wam tego, 


znącał. 


wara, którzy przywykliście widzieć w kobie- 


Wszczął się pisk niesłychany, wrzask, bu- | nie niewolnice... i nie samo dziewiotwo ozcią 


A|gę dać instynktom swoim zbrodniczym. Ale, 


cie niewolnicę, a nie człowieka. A my już 
naszą ! 

— Blużni! blużni! — zaryczał tłum. 

Najwyższy sędzia, sterzec w czarnym a- 
ksamicie, z krzyżem na piersi, wstał, skinął 
tłumowi, aby ucichł i rzekł głosem spokojnym 
a suchym: 

— To co mówi ora niewiasta o nowych eza- 
sach... kłamstwem jest. Po wszyskie czasy i po 
wszystkich światach znachodziły się duchy 
buutownicze, głoszące zagładę odwiacznemu 
porządkowi świata — a to, by tem łacniej fol- 


jsk kropla wody w oceanie, tak duchy one 
niepokorne ginęły w nieprzebranem morzu ży- 
cia ludzkiego i życie szło, jak dawniej, swoją 
drogą... ! 

— Nieprawda! — krzyknęła Zosia. — Jak 
kropla wody skały wyżłabią, tak duchy owe, 
od szlachetnego ognia, który w aich kipiał, 
buntownicze łożysko życia wprowadzały na 
nowe tory, siłą swych idei... 

Jedna sekunda olbrzymiej ciszy zmieniła 
się nagle na piekło wrzawy. 

— Blużni, Naigrawa się z władzy! Najwyż- 
szamu sędziemu ubliża! ŃSzucnnka nie ma dla 
świętej powagi ! Na śmierć ją! Majestatowi są- 
du urąga! Na śmierć ją! i 

Najwyższy sędzia, który stał oniemiały 
ze zdumienia, że słown jego wpadła na prze- 
kór jedna mała, nieznana istota ludzka, puch 
marny — kobieta, proch grzeszny: kobieta 
upadła; najwyższy sędzia skinął dłonią i zno- 


strzałach, zebrało się w instytucie anatomi- 
cznym około 700 studentów. Narady były go- 
rące, a w toku ich padały głosy za przyłą- 
czeniem się do powstania i przeciw. W głoso- 
waniu jednak okazałą się olbrzymia większość 
tych ostatnich i zapadła uchwała uczęszczać 
dalej na wykłady. 

Zwrot w pojęciach i dążeniach młodzieży 
warszawskiej zaczął się ujawniać między ro- 
kiem 1870 i 1874, bezpośrednio po pr: sks”tał- 
ceniu polskiej Szkoły Głównej ne uniwersytet 
rosyjski. Zawiązują się kółka w celu pracy 
nad oświatą ludu, jednocześnie pewne grono 
osób zakłada tajną resursę rzemieślniczą, na- 
stępnie stowarzyszenie tajne „Związek pracu- 
jących“. Ruch ten nabiera coraz bardziej za- 
barwienie socyalistycznego, od r. 1878 datuje 
się wydawanie broszur socyalistycznych, tłuma- 
czonych z niemieckiego i rosyjskiego, tudzież 
oryginalnych broszur ludowych. Aż do pier- 
wszych lat ośmdziesiątych studenci wyższych 
zakładów naukowych w Królestwie polskiem 
działali i organizowali się nie jako grupa zwią- 
nana ze sobą koleżeństwem z ławy szkolnej, 
ale jako część składowa pewnej partyi polity- 
cznej, wyodosobnienie nestąpiło dopiero w la- 
tach 1883 i 1884. Wtedy to wybuchły wśród 
młodzieży rozruchy, skierowane przeciw za- 
rządzeniom Apuchtina, których następstwem 
były masowe wydalania i areszty, a wywołało 
to w latach najbliższych trwałe ożywienie 
wśród młodzieży. Zaczynają krążyć zagrani- 
czne nielegalne pisma i broszury, wreszcie 
powstają organizacye czysto studenckie na szer- 
szą skalę. Na początku ubiegłego dziesięciole- 
cia widzimy młodzież uniwersytetu warszaw- 
skiego zorganizowaną w „Koło demokratycznej 
młodzieży polskiej“, liczące kilkuset członków, 
które w dalszym ciągu zaczęło rozwijać oży- 
wioną działalność także wśród młodzieży gim- 
nazyaslnej i wzięło się do urządzania manife- 
stacyi publicznych. W roku 1892 np. zajmo- 
welo się ono przeprowadzeniem „żałoby naro- 
dowej*, a w roku 1894 z inicyatywy jego od- 
było się 4 kwietnia nabożeństwo w rocznicę 
bitwy racławiekiej, a następnie 17 kwietnia 
manifestacys w rocznicę Kilińskiego, której 
naczelnicy surowo zostali ukarani, w znacznej 
części zesłani. do Rosyi. Między zasłanymi 
znajdowali :'się «prawie wszyscy  czynniejsi 
ozłonkowie „Kecia“ z grupy narodowców, 90 
zadąło mu cios śmiertelny. Niedobitki „Kołe* 
zmieniły następnie nazwę organizacyi na „Ko- 
ło rewolucyjnej młodzieży polskiej*, potem or- 
genizucya ta przyjęła znów charakter socya- 
listyczny, a od trzech lat narodowi demokra- 
oi znowu rej wodzą wśród młodzieży war- 
szawskiej. Okazało sią to wymownie podszas 
rozruchów w uniwersytetach rosyjskich w la- 
tach 1899 i 1901, kiedy młodzież war- 
szawska znaczną większością odrzuciła wszel- 
kie solidaryzowanie się z ruchem studenckim 
w Rosyi. 

Osobny rozdział poświęca autor organiza- 
cyi młodzieży polskiej zagranicą i w Głalicyi. 
Aż do końca roku 1899 było „Zjednoczenie 
towarzystw młodzieży polskiej za granicą“ or- 
ganizacyą, obejmującą prawie wszystkie stowa- 
rzyszenia studentów polskich za granicą. Na- 
leżało do niego 23 towarzystw studenckich. 
W r. 1899 jednak nastąpił rozłam z powodu 
różnicy w poglądach na rozruchy studenckie 
w Rosyi. Socyalistyczna część „Zjednoczenia* 
była zdania, że młodzież polsku powinna soli- 
daryzować się z tym ruchem, narodowi demo- 
kraci zaś byli przeciwnego zdania. W obec te- 
go solidarne do tej pory „Zjednoczenie“ roz- 
biło się na dwie organizacye, na narodowo de- 
mokratyczne „Zjednoczenie* i na socyalisty- 
czny „Ziwiązek*. Oba te stowarzyszenia odby- 
wają peryodyczne zjazdy. Ostatni zjazd „Zje- 
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dnoczenia odbył się w Antwerpii 24 grudnia 
1901, a o obradach jego podaje Teka między 
innemi takie szczegóły: „Odczytano listy do 
Zjazdu od pułkownika Miłkowskiego i pułko- 
wnika Głałęzowskiego. Obydwaj odnoszą się z 
zupełną ufnością do kierunku i ducha pracy, 
podjętej przez młodzież grupującą się w Zje- 
dnoczeniu. Zjazd przesłał wyrazy czci tym 
przedstawicielom naszego Rządu narodowego i 
naszych wojsk, z których imionami związało 
się wspomnienie największego czynu ich po- 
kolenia. A zarazem wspomnieliśmy o młod- 
szem już pokoleniu, o twórcach naszej myśli 
politycznej w obecnej chwili, o całej tak wy- 
datnej pracy w tym kierunku Prseglądu wssech- 
polskiege itd," 

Socyalistyczny „Związek“ odbył swe zjazdy 
w Paryżu 1900 i w Zarychu 1901. Zdając 
z nich sprawę pisze Wolny Głos Polgki, że 

„kiedy Zjednoczenie stanęło pod nacyonali- 
stycznym sztandarem mocno zszarganego Pree- 
giądu Wszechpolskiego — Związek oparł się o 
szerokie masy miodzieży rewoiucyjno-demokra- 
tycznej", 

Młodzież uniwersytecka w Krakowie zor- 
ganizowane jest w ozterech stowarzyszeniach: 
„Rachu', „Młodości“, „Czytelni akademickiej* 
i „Jagiellonii“. W „Ruchu“ przeważają ży- 
wioły socyalistyczne, w „Miodości* narodowa- 
demokratyczne, „.Czytelnia* ma charakter umiar- 
kowany, a „Jagiellonia* skupia młodzież kon- 
serwatywno-kaitolicką. We Lwowie nie ma zu- 
pełnie organizacyi młodzieży konserwatywnej, 
a zastęp socyalistów jest szczupły i aby módz 
wytworzyć poważniejszą organizacyę musiał 
szukać podobnych sobie żywiołów na politech- 
nice, gdzie tradycyjnie socyaliści i wogóle ele- 
menty społecznie radykalne mają większość. 

Socyaliśoi z uniwersytetu lwowskiego i z 
politechniki wytworzyli klub pod nazwą „Zje- 
dnoczenie*, które niebawem zostało rozwiązane 
przez policyę za przekroczenie statutu, a po 
przerwie jednorocznej zawiązano nowe stowa- 
rzyszenie pod nazwą „Wspólna nauka*, będące 
dalszym ciągiem dawnego. Najwybitniejszem 
stowarzyszeniem studenckiem we Lwowie jest 
„Czytelnia akademicka“, w której, jak pisze 
autor, narodowi demokraci mają przewagę, i 
która zajmuje się nie tylko polityką, lecz ma 
także w swem łonie kilka kółek naukowych. 

Omówiwszy szczegółowo organizacyę mło- 
dzieży polskiej, zapytuje autor, jakie są pro- 
gramy obu jej grup. — Owóż co do młodzieży 
narodowo-demekratycznej, to artykuły jej wia- 
ry są ta rama, iakie wrznaje stronnictwo, no- 
szące tę samą nazwę. Program zaś tego stron- 
nictwa jest taki: Wychodząc z założenia, źe 
polityka społeczeństwa polskiego musi być 
oparta na identyfikowaniu pojęcia państwa i 
narodu, stronnictwo narodowo-demokratyczne 
wypowiada wojnę wszystkim trzem mocarstwom 
zaborczym. 

Obecne stosunki prawno-państwowe na 
ziemiach polskich nznaje ono jako nielegalne, 
dąży do ich obalenia i żąda od społeczeństwa, 
ażeby stanęło poza obrębem państwa, tj. aby 
do najdalszych, możliwych granic, określonych . 
dopiero przymusem fizycznym, starało się wy- 
łamać z trybów organizacyi państwowej. Jako 
następstwo praktyczne płynie stąd bojkotowa- 
nie państwa i spisek. Wszelka praca publi- 
czna, prowadzona legalnie na gruncie regulo- 
wanym przez ustawy, jest sprzeniewierzeniem 
się idei narodowej. Państwo powinno być tra- 
ktowane jako przedstawiciel gwałtu, z któ- 
rym nie ma kompromisu, a praca dla odro- 
dzenia narodu musi się odbywać tajnie, bez 
kontroli rządu i wbrew jego in*encyom. Aże- 
by zaś mogła się odbywać systematycznie i z 
planem, konieczny jest spisek i organizacya 
tajna, rodzaj rządu narodowego, którym jeet 
komitet centralny Ligi Narodowej z siedzibą 
w Warszawie. Ostatecznym celem spisku jest 
odbudowanie państwa polskiego przez zbrojne 
powstanie, zadaniem zaś tymozasowem 


I rzekł: 

— I życie idzie, jak dawniej, swoją drogą, 
i ludzie są na świecie, aby korzyli się przed 
Panem, albowiem przyjdzie dzień sądn. Ona 
niewiasta błądziła, ale duszę ma hardą i obłu- 
dną i skruchy w niej nie masz! A kto nie ma 
skruchy, nie dostąpi przebaczenia... 

— Ani waszego, ani niczyjego przebaczenia 
nie potrzebuję — krzyknęła Zosia. — Jam zbro- 
dni nie popełniła i w swojem sumieniu czysta 
jestem... 

— Czy jesteś tego pewna? — rzekł jakiś 
głos wprost do duszy Zosi. 

Ona umilkła, obejrzała się dokoła i szu- 
kała oczyma tego, co jej to powiedział tak 
smntnym tonem, że dusza w niej drgnęła. Ale 
nie i nikogo! Dokoła wzburzone, rozczerwie- 
nione twarze tłumu i ściśnięte w pięść ręce, 
albo chłodne, szydercze uśmiechy na suchych 
wąskich ustach dostojników. 

— Gdzie on? — pomyślała nagle, bo nie mo- 
gła dojrzeć postac! tego, który nieruchomo 
siedział z twarzą ukrytą w obu dłoniach, jakby 
z przed oczu swych chciał usunąć widok, który 
go bolał. 

A nsjwyższy sędzia jeszcze mówił: : 

-— Onej niewieście grzesznej zda się, że no- 
we czasy ogląda i wierzy w przyszłość. Szatan 
ją łudzi. Wywiedźcie ją na świat boży, niech 
spojrzy, a omamienie pryśnie. Szatan ją kusi. 
Nie się nie zmieniło. 

Chwycili ją, wywiedli i oprowadzali po 
ulicach, a leciał ra nimi orszak uliezników, 
wykrzykujących tryumfalnie bezeceństwa. Ale 


wa milczenie zaległo w sali, aż pod ginące | Zosia nio nie słyszała, bo prowadzili ją po wą- 


gdziek w mroku sklepienia łukowate. 


szich, brudnych, nieznajomych uliczkach, a 


z tych ulic i z tych postaci w średniowieczne 
szaty przybranych, patrzył ną nią świat za- 
mierzchły, świat dawny, Świat pełen trwogi i 
zabobonu, świat fanatyczny, i ozuła Zosia, że 
w tych ciężkich domach z Dea i krużgan- 
kami mieszkają dusze stare, tak, jak ona, czuć 
nie umiejące, i że między niemi jest ona, jako 
waryacka utopia, na pośmiewisko i męki ska- 
zana. 
— To nie mój świat! nie mój... to zmora... 
— Twoj! Twój! Innego nie ma! Szatan cię 
ładzi ! 
I nieprzytomną powlekli ją nazad do sali, 
gdzie przyjęły ją okrzyki: 
Pod pręgierz... 
— Nio się nie zmieniło... 
— Bezwstydna! Ag +. 
— Dziewczyna, 0o o czci swojej zapomniała... 
— Pod pręgierz... pod pręgierz! 
Zosia jęła odgarniać nieprzytomnie włosy 
z Gzoła, a wzrok dziki tlumu głuszył w niej 
jeden drżący, bolesny głos, który jej wprost 
do dnszy mówił: 
— (Czy jesteś pewna, żeś bez winy? 
Chwyciła się za głowę obiema rękoma i 
jęknęła: 
— O Jezu... 
Tłum zawył tryumfalnie: 
— Korzy się! korzy! 
A Najwyższy sędzia powiedział : 
— Z mocy szatana wyzwól się skruchą i 
poknutą. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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przygotowywanie wybuchu przez ciągłe utrzy- 
my wanie nastroju rewolucyjnego w społeczeń- 
stwie (tak zwane „budzenie ducha“), zwalaza- 
nie żywiołów politycznie umiarkowanych i 
propaganda „bezrobocia państwowego ** 

Oto jest w głównych zarysach program 
stronnictwa narodowo-demokratycznego, które- 
go organem jest Przegląd W szechpolski, a że mło- 
dzież narodowo-demokratyczaa solidaryzuje się 
z tym programem, to oświadczył całkiem wy- 
ranie organ tej młodzieży Teka w r. 1901, 
pisząc w ten sposób: „Piszemy się na program 
demokratyczno - narodowego stronnictwa, bo 
w nim znaleźliśmy jedyną polską wieiką myśl 
polityczną”. 

Zresztą i Przegląd Wszechpolski kilkakrot- 
nie napisał, że młodzież jest na rozkazach stron- 
nictwa narodowo - demokratycznego i stanowi 
jego przednią straż. 


Rada państwa. 


( Telegramy „Przeglądu*). 

Wiedeń 27 listopada. W dyskusyi nad na- 
głym wnioskiem w sprawie kas zaliczkowych, 
wnioskodawca Fiedler w dalszym ciągu swej 
mowy przypominał. że rząd w roku 1897-ym 
wniósł przedłożenie, które znacznie ogranicza- 
ło przyjmowanie wkładek przez towarzystwa 
zarobkowe i tem samem byłoby padkopało byt 
tych towarzystw. Wówczas nie przyszło je- 
dnak do obrad nad tem przediożeniem, a pó- 
Łniej ponowił je poseł Merunowiocz w swoim 
wniosku, zawisrającym dosłownie przedłożenie 
rządowe. Mówca nie chce p. Merunowiczowi 
czynić z tego powodu zarzutu, gdyż stosunki 
Towarzystw kredytowych w Galicyi są inne, 
aniżeli w Czechach lub Dolnej Anustryi, a wy- 
stępuje tylko przeciw ustawie ogólno-austrya- 
akiej, ograniczającej przyjmowanie wkładek 
przez towarzystwa zarobkowe. 

Poseł Wrabetz z zadowoleniem stwierdził, 
że w tej kwastyi panuje porozumienie wszyst- 
kich narodowości i wyraził życzenie, aby ta 
solidarność objęła i iune pola życia ekono- 
miezn ego. 

Przemawiało jeszcze kilku mówców, po- 
czem uchwalono nagłość i meritum wniosku. 
Następnie na wniosek p. Brzorada Izba 
uchwaliła w drodze nagłej przystąpić do obrad 
nad przedłożeniem rządowem w sprawie udzie- 
lenia zapomóg okolicom dotkniętym klęskami 
elementarnemi. Referent p. Steiner poleca przy- 
jęcie przedłożenia rządowego, które na zapo- 
mogi te przeznacza 3900.000 K. 

P. Wagner stawia wniosek, aby oyfrę 
tą podniesó do 5 milionów koron. Szef sekcyl 
p. Roża sprzeciwia się temu wnioskowi, po- 
wołując się na swe oświadczenie, złożone one- 
gdaj na posiedzeniu komisyi zapomogowój. Po 
krótkiej dyskusyi wniosek Wagnera odrzucono, 
a przyjęto przedłożenie rządowe w drugiem i 
trzeciem czytaniu. 

Na tem o godz. ”/,btej przewodniczący 
zamknął posiedzenie. Nastąpne we wtorek. 

Pp. Hanich, Malik i tow. postawili nagły 
wniosek w sprawie przedłożenia ustawy o ogól- 
nem ubezpieczeniu na starość i w razie nie- 
zdolności do pracy, oraz o ubezpieczeniu sierót. 


(o i o czem piszą. 
Kuryer Lwowski otrzymał od jednego z Po- 


ląków, mieszkających w Sofii, bardzo ważny cie przeciw posłowi 


list, zawierający wiele nadzwyczaj zajmują- 
cych szczegółów o stosunkach bułgarskich. Po- 
wtarzamy go tn w całości: . 

Sofia 21go listopada. W pokoja sypialnym 
pani Stambułowowej, wdowy po sławnym dyktatorze 
bułgarskim, stoi na stole wielki słój, napełniony 
spirytusem, w którym spoczywają odcięte ręce, te 


Ufny w swoje uniewinnienie i niemożność 
być pociągniętym do odpowiedzialności na nowo 
w tej sprawie, Tiufekczyjew nie zawahał się opu- 
blikować w podobiznach listów obecnego ministra 
spraw wewnętrznych, Luckanowa, pisanych z Pe- 
tersburga do tegoż Tiufekczyjewa i innych, w spra- 
wach spisków i morderstw popełnianych w Bułga- 
ryi za czasów Stambułowa. Z listów tych wykazuje 
się, że Luckanow, przebywający wówczas w Pe- 
tersburgu, wraz z swoim teściem Draganem Canko 
wem, nietylko wiedzial o wszystkich przygotowują. 
cych się zamachach, lecz niejako kierował nimi i 
dostarczał środków potrzebnych do ich wykonania, 
tak więc umaczał on ręce w morderstwie Wulko- 
wicza w Stambule, a Belczewa i Stambułowa w 
Sofii. 

Kilkanaście podobizn z listów Luckanowa o- 
publikował jeden z dzienników bułgarskich, a Tiu- 
fekczyjew obiecuje jeszcze innych kilkanaście co- 
raz dosadniejszych, tak, iżby wspólnictwo zbrodni 
ministra Luokanowa z bandytą Halinem nie ule- 
gało żadnej wątpliwości. 

Opinia publiczna mocno została wzbarzona i 
zaniepokojona, rodziny Belczewa i Wulkowicza 
przygotowują się podobno do wytoczenia publiczne- 
go oskarżenia o skrytobójstwo przeciw ministrowi 
Luckanowowi. 

Czy zbrodniarz Halin będzie przez to oca- 
lony, czy też akcya taka  przyśpieszy tylko zgon 
jego? — to mniejsza o to, lecz to jest pewnem, 
że istnieją niezbite dowody, iż sprawców morder- 
stwa Stambułowa w górze szukać należy. 

Zdawałoby się, że Luckanów co najmniej po- 
winienby się usunąć z ministerstwa, gdzie ani je- 
go koledzy, ani książę Ferdynand ścierpieóby go 
nie powinni. Tymczasem kryzys ministeryaina mi- 
nęła, — Luckanow został na krześle ministeryal- 
nem obok Danivwa. który wraz z księciem miał 
odwagę podać się w podejrzenie wobec opinii pu- 
blicznej. 

Zamiast więc wyjaśnienia krwawego dramatu, 
nowa mgła tajemnicy pokryła całą sprawę, To 
tylko jest pewnem, że z Lnckanowem nie zakoń- 
czy się lista krwawych: ludzi, którzy spowod wali 
obcięcie i umieszczenie w słoja krwawych rąk 
Btambułowa, J. B. 


Z izby sądowej. 
Brüx 27 listopada. 
(Sprawa Wolfa). 

Skutkiem uchwały trybunału, że obrazę 
Wolfa, jakiej się dopuścił Schalk w broszurze 
swej: „Dlaczego uważam Karola Hermana 
Woifa za ozłowieka bez czci?*, jest przeda- 
wnioną, zdawało się, że prooss pozbawiony 
będzie sensacyjności, gdyż Sshalk nie będzie 
miał sposobności prowadzić dowodu prawdy. 
Ale ponieważ Wolf oskarżył Schalka także z 
powodu słów, użytych przezeń w bieżącym ro- 
ku w parlamencie: „Uważam Wolfa za czło» 
wieka bez ozci*, więc Nchalk będzie mógł w 
obronie przeciw temu punktowi skargi użyć 
oałego zebranego przez się materyału dowodo- 
kk Proces potrwa wskutek tego kilkanaście 

ni. 

Wozoraj omawiapo obraźliwe słowa, uży- 
te przez Schalka w Linou na wiosnę br, po 
ozęści na rozmaitych posiedzeniach, po części 
w rozmowach prywatnych po restauracyach i 
kawiarniach. Przy tej sposobności dowiedziano 
się też, że Schalk opowiadał, ik posiada ma- 
teryał także przeciw innym posłom, mianowi- 
Benuerlemn, którego, jak 
razil, „ma w ręku*. 
zisiejszą rozprawę rozpoczęto omawia- 
niem pożyczki, jaką zaciągnął Wolf u adwo- 
kata wiedeńskiego Hergelmńllera. Obrońca 
Schaika opowiada, że pewnego razu przyszedł 
Wolf do Hengelmfllera i zażądał od niego, ja- 
xo członka partyi wszechniemieckiej pożyczki 


| się wy 


ręce, dzięki którym książe Ferdynand przeszło od 8000 zł. Hengelmńtller wykręcał się jak mógł, 


lat piętnastu nosi bułgarską koronę, 

Codziennie rano wdowa po zamordowanym 
przyprowadza tam swoich trzech synów, a odsłania- 
jąc przed nimi zwykle zakryty słój, wskazuje na 
martwe ręce ich ojca, które oni pomścić zaprzysię- 
gli! Najstarszy chłopiec nie dobiegł jeszcze lat 
czternastu, — o zemście więc dzieci za ojca potem 
usłyszymy, a tymczasem nemezia dziejowa rozpo- 
cząła akt swojej zemsty, o którą martwe ręce Stam: 
bułowa wołają od lat siedmiu do nieba, 


ręce napróżno wyciągają się do sprawiedliwości, 


gdy jednak Wolf coraz natarczywiej nalegał, 
odrzekł, źe wprawdzie pieniędzy v łasnych nie 
ma, że mu jednak może pożyczyć złożone u 
niego w depozycie papiery wartościowe, pod 
warunkiem, że Wolf zobowiąże się oddać te 
sama papiery. Spisano serye inumera tych pa- 
pierów, poczem Wolf zobowiązał się oddnó je 
in natura. Jednakże Wolf tych papierów nie 


oddał, a nawet w tarminie zapłaty nie starał 
[się uniewinnić. Dopiero wskutek uporczywych 
Od dnia bowiem 15 lipca 1896 r. krwawe te | nalegań zapłacił tę sumę, ale ratami. 


Drugą kwotę 2500 zł. pożyczył Wolf u 


która nie chciała się liczyć z zeznaniami umierają- niejakiego Wedla jeszcze przed 10 laty. Tytu- 
cego Stambułowa, gdy on przed śmiercią wymienił łem gwarancyi pozwolił mu się Wolf zabezpie- 


z imienia i nazwiska swoich trzech oprawców. 

Byli nimi Christo Tiufekczyjew, Bone Gieor- 
giew i Halin czyli Michał Stawrow. Początkowo 
sprawiedliwość nie chciała się z nimi liczyć, nie 
śmiąc zaczepić niektórych z ówczesnych ministrów, 
których zażyłe stosunki z Tiufekczyjewem wszyst- 
kim były znane, co więcej: urządzono się tak, iż 
jedyny obrońca Stambułowa, stróż jego bezpieczeń- 
stwa, strzelając i goniąc za jednym z morderców, 
został przez policyę raniony i aresztowany. 

Głos publiczny jednak zbyt wyraźnie waka- 
zywał morderców i domagał się sprawiedliwości, 
tak, iż władze sądowe widziały sią zmuszone choć- 
by do odegrania komedyi. Wytoczono więc proces 
dwom najprzód wymienionym (gdyż Halin znikł 
z Bułgaryi) jakoteż fiakrowi, który wiózł Stambu- 
łowa, będąc w zmowie z mordercami, Sąd przysię- 
głych z 1896 r., jakoteż sąd apelacyjny, wszyst- 
kich trzech uniewinnił! Z rozprawy wynikło, że 
tylko zbiegły Halin był rzekomo jedynym mordercą 
Stambułowa. Rozpisano więc pościg za mordercą 
po różnych sąsiednich krajach, starając się serde- 
cznie o to, aby go nigdy nie złapać. 

Takim to sposobem wywinął się rząd Stoiło= 
wa z tej krwawej sprawy, a i inne, które po nim 
nastąpiły, starały się go również naśladować. — 
Tiafokczyjew, morderca wobec opinii publicznej, 
skazany poprzednio zaocznie w Stambule na lat 
piętnaście więzienia za morderstwo ajenta bułgar- 
skiego Wulkowicza, zamienił ławę oskarżonych na 
biurko w jednem z ministerstw. Halin schwycony 
przez policyę rumuńską, nie został przyjęty przez 
Bałgaryę dla braku rzekomo tożsamości — i tak 
myślano, że czas, który wygładza wszystko, przej- 
dzie i nad tem do porządku dziennego. 

Skrwawione jednak ręce Stambałowa czuwały, 
a nemezis przygotowywała niespodziankę mordercom. 

Rozzuchwaleni współnicy dozwolili na powrót 
Halina do Sofii, prowokując sprawiedliwość, która 
Się okazała dle nich tak względną; bandyta ten 
zaś publicznie oddał się swemu rzemiosłu, tj. na- 
padom i grabieży, policya, pod naciskiem prasy, 
zauresztowała go przy pijatyce w jednym z szyn- 
ków sofijskich w końcu zeszłego roku. Stawiony 
przed sądem w październiku br., uzuany został 
winnym morderstwa Stambułowa i skazany na karę 
Śmierci przez powieszenie. Nietylko więc czasy, ale 
i sądy przez lat siędm się zmieniły. 

Halin apelował od wyroku, « wapólnicy jego 
odnieśli kampanię, aby nie dopnścić do jego wy- 
onama. 
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czyć na papierach, złożonych jako kancya Ost- 


deutsche Rundschau i obiecał mu, że gdy kau- j 


cya dziennikarska zuiesioną zostanie, Wedel 
pierwszy otrzyma swoje pieniądze. Jednąkże 
po zniesienin kancyi dziennikarskiej, Wolf pa- 


piery sprzedał, a Wedlowi pieniędzy nie od-| 


dał. Dopiero później na usilne 1 natarczywe 
nalegania oddał mn pieniądze restarai. 
Świadek Bareuther zeznaje, że Ostdeutsche 
Rundschau zawsze była w klopotach pienię- 
żnych, jedaakże Wolf zawsze umiał + ja- 
koś radzić i zawsze skądś pieniądze wydoby- 
wał, często nawet w zuacznych kwotach. Pe: 
wnego razu, gdy chwila była dla pisma bardzo 


jkrytyczna, przyniósł z jakiegoś źródła 30.000 


koroso. Świadek Bareuther stwierdza, że do 
Wolfa aigdy nie szuł nnimozyi, gdy jednak spraw- 
ki jego wyszły na jaw, nabrał przekonania, że 
Wolf powinien usnuąć się z partyi wszech- 
niemców i dlatego, gdy mu raz Wolf oświad- 
czył, że chce złożyć mandat, pochwalił go za to. 

Następny świadek Thalmt ller, admi- 
nistrator Ostdeutsche Rundschau, opowiada, iż 
raz, gdy przedłożył Woifowi bilans wydawni- 
etwa, Wolf odrzucił go i zażądał nowego, mó- 
wiąc, że nie potrzebuje takiego bilansu, z któ- 
rego wynika, że wydawniotwo nis daje do- 
chodów. 

P. Berger opowiada, i¢ gospodarka fi- 
nansowa w wydawnictwie Ostdeutsche Rund- 
schau nigdy nie była rzetelną. Głdy grono po- 
słów zamierzało przeprowadzić Banacyę wyda- 
wniotwa przedłożono mn inny bilans, a innym 
osobom, od których Wolf vamierzał uzyskać 
pożyczki również inny bilans. 

Przesiuchany jako świadek, buchalter wy- 
dawnictwa zeznaje, iź nic nie wie o fałszowa- 
niu bilansów i że od Wolfa nigdy nie otrzymał 
rozkazu do zestawienia fałszywego bilansu. Zre- 
sztą twierdzi, ke od r. 1901 wogóle nia zesta- 
wiano żadnych bilansów. 


P. Kliemkann zeznaje, iż gronu sana- | 


oyjnemu Wolf przedłożył jeden bilans, a su- 
pełuie inny przedłożył swym wierzycielom. P. 
Stein również zaznaje, że Wolf wygotował 
od razu dwa bilanse, z których jeden wykazy- 
wał dochód. drugi zaś deficyt. 

Następnie zaczęto omawiać sprawę odstą - 
pienia przez Wolfa a zapłatą pisma Osta, 
Rundschau do dyspozycyi rządu rosyjskiego. 
Z zezneń Gwidona Lista oknruia sie, iż Wolf 
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w istocie prowadził w tej mierze rokowania 
z pewnym radzcą ambasady rosyjskiej za po- 
średnictwem przyjaciela swego Kaufera. 

Chodziło o poparcie w Ostdeutsche Rund- 
schau sprawy importu zboża rosyjskiego do 
Anstryi, za co miał Wolf otrzymywać 30.000 
rubli subwencyi rocznej. Układ jednak nie przy- 
szedł do skutku wskutek śmierci ministra 
ks. Łabanowa. i 

Wolf usiłuje osłabić zeznania Lista, przed- 
stawiając go jako człowieka narwanego, który 
nosił się z myślą odbudowania miasta Car- 
nuntum. 

Na tem rozprawę przerwano do jutra. 


Rada miasta Lwowa. 

| Lwów, 28 listopada. 

Przy szozelnie zspełnionej galeryi przez 
właścicieli drobnych sklepów i kramów, odby- 
ło się wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej. 
Wochodzącym na salę uczestnikom rozdawano 
memoryal, wystylizowany przez „bojków*, a 
zapewniający, że „instytucya* bojków. tak lo- 
jalnie i uczciwie prowadzona, zasługuje raczej 
na uznanie i poparcie, a nie na potępienie. 

. Posiedzenie zainaugurował prezydent Ma- 
łachowski oświadczeniem, iż osoba, nie chcąca 
wyjawić nazwiska, złożyła na jego ręce 1.000 
koron na pomnik, dla uczczenia konstytucyi 
3 maja. (Jklaski). P. Śliwińsi wniósł, aby 
Rada miejska wstawiła w budżet na ten cel, 
począwszy od r. 1908, corocznie 1.000 koron. 
Prezydent przekazał ten wniosek komisyi 
budżetowej. 

P. Śliwiński domagał się następnie sta- 
nowozej uchwały Bady, że w Ogrodzie miej- 
skim na przeciw Sejmu stanąć ma bezwarun- 
kowo pomnik Kościuszki. Sprawę oddano ko- 
misyi plantacyjnej. 

W kwestyi tej jeszcze na zapytanie r. Ra- 
dziszewskiego, odpowiedział prezydent, że 
miejsce pod pomnik Mickiewicza zostanie 
wkrótce wyznaczonam na Wałach hetmańskich. 

P. Hudec skarżył się na szykany, 
spotykające kupców za to, że wywieszają to- 
wary, nie obrażające zupełnie moralności. Jak 
dłngo się kupcy szóstakami strażnikom miej- 
skim opłacali, było dobrze, z chwilą, kiedy 
łapówki ustały, zaczęły się prześladowanie ka- 
rami pieniężnemi, a nawet aresztem. Wywie- 
szanie towarów, nie urągających publicznej 
moralności, powinno być dozwolone. P. Hu- 
dec prosi prezydenta, aby aż do unormo: 
wania tej sprawy wstrzymał wykonanie wy- 
roków. 

Prezydent odpowiedział, że przedłoży tę 
sprawę magistratowi i prosił p. Hudeca, aby 
mu wymienił pachołków miejskich, biorących 
owe „szóstaki”, 

P. Hudec, którego mowę przerywały u- 
stawieznie huczne oklaski galeryi, obiecał to 
uczynić. 

P. Soleski prosi, aby raz nareszcie 
przystąpić do obsadzenia posad manipulacyj- 
nych w magistracie. Z powodu nieobecności 
na posiedzeniu referenta tej sprawy r. Ro- 
manowicza, odłożono tę sprawę do następnego 
posiedzenia. 

R. dr. Lisiewicu zażądał od prezy- 
denta sprawozdania z tego, co zrobiono w 
sprawie miejskiej Kasy oszczędności i zakładu 
zasta wniczego. 

Prezydent wyjaśnił w obszernym wywo- 
dzie, zgodnym œo do treści z doniesieniami 
dzienników, że stanowisko namiestnika w tej 
sprawie na razie jest odmowne i %e miejska 
Kasa oszozędności będzie mogła być wprowa- 
dzoną w życie dopiero wtedy, gdy nastanie sa- 
nacya gal. Kasy oszczędności. 

P. Lisiewioz zapytuje następnie pre- 
zydenta, czy odnaleziono nareszcie odnośne pe- 
tycye nanczycielek z ostatnich lat 8, dotyczą- 
ce opłakanego ich A i jaki wogóle jest stan 
tej całej sprawy. Oxzy magietrat ma samiar 
wogóle przedłożyć tę sprawę Radzie miejskiej? 

Prezydent odpowiedział, że Rada szkolna 
okręgowa powsięła już w tej sprawie odpo- 
wiednie nchwały i że niebawem odbędzie się 
obsadzenie całego szeregu posad nauczyciel- 


ZE a "NA Z 


| O godzinie 8-mej przystąpiono dopiero do 
j porządku dziennego. 

Na wniosek dr. Rydygiera uchwalono- 
wnieść petycyę o wydanie ustawy, velem zwal- 
czania chorób zakaźnych. 

Po długiej dyskusyi uchwalono na wnio- 
sek r. Beise ra urządzenie targowicy na Èy- i 
czakowie przy ul. Słodowej, a sprawę targo-| 
wioy drugiej przy ul. Zyblikiewicza posta- | 
nowiono odesłać jeszcze do sekoyi. 

Z kolei referował p. Gołąb sprawę budo- 
wy koszar dla trenu przy ulicy Aroiszewskie- | 
goi Inwalidów. Wniosek przyjęto, uchwalono | 
nawiązanie rokowań z rządem co do tej bu- 
dowy koszar, które kosztować będą 380.000 K. | 

Drugi referat p. Gołąba dotyczył przeło- 
żenia torów tramwaju elektrycznego na drodze 
dojazdowej do dworca lwowskiego. Dyrekcya 
kolei państwowej, której własnością jest aleja 
dojazdowa przed dworcem, ma zamiar inaczej 
urządzić dojazd, niż było dotychczas. 

Pragnie ona mianowicie przedzielić tę 
aleję wzdłuż całej jej długości szeregiem lamp 
elektrycznych i zaprowadzić taki porządek, zby 
doróżki i fury, jadące do dworca, jechały po 
jednej stronie, a po drugiej wracające z dworca. 

Owóż ta reforma wymaga wyrzucenia to- 
ru tramwaju elektrycznego, a ponieważ miasto, 
gdy zakładało tramwaj elektryczny, zobowią- 
zało się wobec kolei kontraktem usunąć ten 
tor na każde zażądunie dyrekcyi kolejowej, 
przeto dyrekcya kolei domaga się teraz wypeł- 
nienia tego warunku, a proponuje miastu uło- 
żyć tor elektryczny tam, gdzia jest teraz tor 
tramwaju konnego, tramwaj zaś konny prze- 
rzució jeszcze bardziej na prawo. To przełoże- 
nie kosztować będzie 88000 koron. Po prze- 
mowach rr. Ozerneckiego i Głaberlego upowa- 
żuiono komisyę elektryczną do rokowania z ko- 
leją państwową. 

Na tem o kwadrans na 10 zamknięto po- 
siedzenie, 


KRONIKA. 


Lwów 28 listopada. 

Wydział krajowy uchwalił przedstawić sej- 
mowi wniosek o ustanowienie w biurze komisyi 
przemysłowej dwóch nowych posad, mianowicie : 
reterenta, oraz apiikantu konceptowego, ze studya- 
mi prawniczemi i handlowemi. Uchwalił następnie 
uwolnić nowo założoną fabrykę p. B. Niemojow- 
skiego od wszelkich krajowych dodatków do poda- 
tków, na lat 10, t. j. od 1 stycznia 1908 do B1 
grudnia 1912 r. Do komiayi akrów grodzkich ij 
ziemskich powcłał Wydział krajowy w miejsce Śp.3 


/ innych 


prof. Szaraniewicza, prof, uniw. lwowskiego dr. 
L. Finkle, a nadto postanowił zwiększyć liczbę 
członków komisyi o jednego i powołał do niej pro- 
fesora uniw. lwowskiego dra Wład, Abrahama, 

Dla Towarzystwa muzycznego w Tarnowie 
uchwalił Wydział krajowy na r. 1908 subwencyę 
w kwocie 1500 koron. 

Rada nadzorcza Tow. wzaj. ubezp. rozpo- 
eznia swe obrady w Krakowie dnia 4 grudnia. 

Malwersacye w biurze solnein Wydziału 
krajowego wynoszą, jak stwierdzono do tej pory, 
sumę 62 380 koron. Marszałek krajowy hr. Andrzej 
Potocki chcąc uzyskać pewność co do tego, czy 
istotnie ma tej kwocie ogranicza się strata, jaką 
ponosi fundusz solny, a zarazem poinformować się 
co do tego, czy oprócz uwięzionego Filipkowskiego 
jeszcze któryś inny z funkcyoparyuszy biura sol- 
nego nie brał udzialu w malwersacyach, lub nie 
nłatwiał ich, zarządził jak najściślejszą rewizyę 
wszystkich ksiąg i wogóle wszystkich ugend kra- 
jowego biura solnego. Czynność tę powierzył mar- 
szałek p. Majewskiemu, naczelnemu buchalterowi 
Bauku krajowego, p. Krobickiemu, wicedyrektorowi 
oddziału rachunkowego w Wydziale krajowym 
i jeszcze dwom innym urzędnikom rachunkowym. 
Mamy nadzieję, że pp. Majewski i Krobieki rewi- 
zyę tę przeprowadzą jak najdokładniej i że dowie- 
my się już nareszcie wszystkiego o misteryach biu- 
ra solnego, a nie będziemy narażeni na to, Że za 
jakich dziesięó miesięcy lub rok z powodu niedo- 
kładnej rewizyi znów wyjdą na jaw jakieś „niepra- 
widłowości* starej daty, Swoją zaś drogą nieza- 
leżnie od tej rewizyi, Której celem jest atwierdze 
nie, na ile naprawdę kraj okradziono, powinien 
marszałek obmyśleć sposób gruntownej 1eorganiza- 
cyi całego biura solnego. 

Jak się dowiadujemy, zamierza Wydział kra- 
jowy domagać się od zarządu pocztowych kas o- 
szcządności awrotu całej szkody, wynikłej przez 
sfałszowanie czeków tych kas. Wobec tego bo- 
wiem, że przez dziewięć miesięcy urzędnik pocztc- 
wy stale przyjmował czeki, w których dopiero 
drugi wiersz wykreskowany był zapisany, a pierw- 
Szy zostawiony próżno, jakby umyślnie na to, aby 
fałszerz mógł w nim robić dopiski i ani jednego 
razu przez tych dziewięć miesięcy na poczcie nie 
przemazano tego pierwszego wiersza, choćby tylko 
niedbałem pociągnięciem pióra — nie niega naj- 
mniejszei wątpliwości, że organy pocztowe w spra- 
wie tej grubo zawiniły i tylko z ich winy cała to 
oszustwo było możliwe. To też w razie gdyby 
akarb pocztowy dobrowolnie nie chciał wynagro- 
dzić 'ej szkody, zamierza Wydział krajowy wyto 
czyć mu proces sądowy o jej zwrot, 

Z Filharmonil. Jutrzejszy koncert, w któ- 
rym bierze udział słynne „Trio holenderskie“, obu- 
dził wielkie zainteresowanie nietylko wśród melo- 
manów, ale i u szerszej publiczności. Tercet ten 
przyjeżdża do nas po świeżo odhytem fournée we 
Fra'cyi i Niemczech, które było dlań szeregiem 
niezwykłych sukcesów, Krytyka francuska i nie- 
miecka wyraża się o grze wszystkich trzech arty- 
stów w najwyższych pochwałach i przyznaje „Trio 
holenderskiemu“ pierwszeństwo w szeregu koncer- 
tujących tercetów. 

Również interesnjąco zapowiada się niedziel- 
ny koncert popularny, Bogaty pr.gram zawiera 
obok szeregu utworów orkiestralnych także kwar- 
tet Griega, który zostanie wykonany przez czte- 
rech koncertmistrzów z orkiestry Filharmouii, a 
nadto solo na wiolonczelę: Głoltamana Adagio 
i Poppera „Taniec hiszpański*, Solo to wykona 
członek orkiestry Franciszek Szimanek. 

W przyszłym tygodniu wystąpi na koncertach 
filharmonicznych we czwartek i sobotę słynna śpie 
waczka (łemma Belincioni. 

Wynagrodzenie dla postów. W  komisyi 
konstytucyjnej Izby posłów postawił skoncentrowa* 
ny demokrata Petelenz wniosek w sprawie urzę- 
dników państwowych, wybranych do Rady państwa, 
który przez niedok'adnosć Biura korespondeucyj 
nego przypisany był we wczorajszem sprawozdaniu 
naszem z Rady państwa posłowi Dzieduszyckiemu 
Byliśmy zdumieni, skąd Wojciechowi Dzieduszy- 
ckiemu przyszła ochota stawiania takiego wniosku, 
Okazuje się tymczasem, Że wniosek ten postawił 
p. Petelenz, dyrektor szkoły realnej w Krakowie, 
więc sam urzędnik państwowy. Wniosek jego do- 
maga się, aby urzędnikowi lub funkcyonaryuszowi 
państwowemu, w branemu posłem do Rady pań suwa, 
rząd natychmiast dawał urlop na cały czas jego 
posłowania, żeby przez ten czas wypłacał mu pen- 
syę, jaka mu się należy z tytułu urzędu i <eby la- 
ta jego posłowania zaliczone były do emerytury w 
jego urzędzie państwowym. 

Skrompość tych żądań p. Petelenza jest ude- 
rzejąca, dlatego też podzielają ją ludzie wszystkich 
zawodów, i otrzymsiiśmy przeto dziś od 
wieln rękodzielników, kupców i przemysłowców we 
Lwowie żądanie, aby któryś z naszych posłów 
wniósł w Radzie państwa, żeby ilekroć będzie wy- 
brany rękodzielnik, przemysłowiec lub kupiec po- 
slem do Rady państwa, od chwili, gdy ślubowanie 
poselskie złoży, rząd miał obowiązek wypłacania 
mn całego dochodn, jaki on miał ze swego przed- 
siębiorstwa. A ponieważ nie mole mu rachować lat 
tych do emerytury, przeto obowiązany ma być 
rząd do osobnego, każdorazowo mającego się ozna- 
czyć wynagrodzenia za to, że ten przemysłowiec, 
kapiec lub rękodzielnik praez czas posłowania nie 
będzie dozorował swego przedsiębiorstwa. Z tem 
samem żądaniem mają niebawem wystąpić ziemia- 
nie nasi, zarówno właściciele mniejszych. jak i 
większych posiadłości; we wszystkich wypadkach, 
ilekrcó ziemianin wybrany posłem, złoży Ślnbowa- 
nie poselskie, rząd będzie obowiązany przez cały 
czas jego posłowunia wypłaceć mu wszystkie te 
dochody, jakie on z majątku swego, lub swej real- 
ności ziemskiej pobierał przedtem, 

Oczywiście wnioski te uważamy za usupełnie 
słuszne i naturalne i dziwimy się tylko, że dotych- 
czas nikomu nie przyszło na myśl zzproponowaó 
isk mądrego sposobu wynagradzania posłów za to, 
że w Radzie pahstwa próżnują, nie nie robią, a łają 
sią ostatniemi słowami. 

Zgromadzenie syonistów. Syoniści zapo- 
wiedzieli kilka tygodni temu, żechcąc wywołać rze- 
czową dyskusyę nad programem syońskim, będą 
urządzać publiczne pogadanki, na które sproszą 
poważne osobistości z całego miasta, nietylko Ży- 
dów, ale i ehrześcijan i szczerze ich o swoich oe- 
iach poinformują, aby sobie zaskarbić na tę sym- 
patyę, jaka mię ich zdaniem syońskiamu programo- 
wi od ogółu należy. Otóż wczoraj rozesłali oni za- 
proszenis na „pegadankę*, nie była to jednak po- 
pogadanka, ale ludowe zgromadzenie, w którem 
wzięło udział z 800 osób, i na którem naturalnie 
nikt z ludzi poważniejszych, nivsyonistów, przema* 
wiaćby nie śmiał, boby go zakrzyczano. Przema- 
wiali tylko różni mówcy syońscy, rzucając hasła 
syońskie między zgromadzonych i zbierając dość 
tanie oklaski, dwóch mówców akademików » innych 
partyi żydowskich nie chciano nawet słuchać Bpo- 
kojnie, gdyż gros zgromadzenia było usposobione 
syoniatycznie. w 

Zgromadzenie odbyło się w sali Towarzystwa 
„Ted Charnznaś, a wzięły w UA udzia, 
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akademików różne afery Żydowskie, szczególnie 
licznie przybyli żydzi ortodoksi, siedzący w kapo- 
lnszach na głowach i rozprawiający międry sobą 
w ż'rgonie nad różnemi ennvcyacyami mówców, 

Bezpośrednim powodem zgromadzenia była po- 
lemike, którą w polskich dziennikach toczyli ze 
sobą żydzi różnych odłamów o to, czy język ho- 
hrajski ma być w szkołach zniesiony, czy owszem 
nauka jego ma być zreformowaną i kultywnwaną 
gorliwiej niż dotychczas? Syoniści naturalnie o- 
świadczyli się za wznowieniem i wzmocnieniem 
hebrajszczyzny w szkołach, Sprawę tę reforował 
po niemiecka dr. Ebrenpreis, wielki rabin z Baul- 
garyi, syoniata. Wywody jego knlminowały w tem, 
że hebrajszczyznę należy w szkołach pielęgnować 
dlatego, ponieważ z powolnym upadkiem chederów 
i bethamidraszów (domów modlitwy) znikają osta- 
tnie duchowe łączniki między żydami różnych kre- 
jów. Należy zainicyować żydowskie wychowanie 
choóby się nawet nie stało na stanowisku syoni- 
stycznem, lecz na szerszem stanowisku żydowskie 
go nacyonalizmu. Podstawą tego wychowania ma 
byó nauka języka hebrajskiego. ale należy go 
uczyć nie tak jak dotychczas, to znaczy tak, jak 
greki lub łaciny, lecz jak języków żywych, metodą 
poglądową, nie traktować go jako relikwię, lecz 
jako przyszły język oficyaluy, państwowy w Pa. 
lestynis. W związku z tem należy uczyć historyi 
żydowskiej i historyi religii i obrzędów Żżydow- 
skich, historyi żydowskiej nie należy jednak tra- 
ktować jako martwego ciała, które cię sekcyonuje, 
lecz nczyć oprócz historyi biblijnej takża historyi 
żydów w wiekach średnich i nowszych, jako hi- 
storyi narodu, który ma nietylko przeszłość, ale 
terakniejszość i przyszłość, 

Po drze Ebrenpreisie zabrał głos jeden ze 
starszych przywódzców syońskich p. Stand, ale po- 
nieważ chciał przemawiać po polsku, Żydzi orto- 
doksi zaczęli głośno protestować przeciw temu, do- 
magając się, żeby mówił po niemiecku. Po ucisze- 
niu zebranych mówił p. Stand po polsku. Miał on 
według programu przedstawić obecny stan syo- 
nizma, zamiast tego jednak wdał sią on w polemi- 
kę ze wszystkimi wrogami syorizmu, odpierzjąc 
ich zarzaty, Między innemi odpierał zarzut, że Byo- 
nizm łączy się z antipolskim hekatyzmem. „Z ha- 
katą nic wspólnego nie msmy — rzekł — wiemy, 
że ta ziemia gościnnie nas przyjęła i mamy wzglę- 
dem niej wielkie obowiązki, ale obowiązki te usta- 
ją, gdy idzie o nas. My tę ziemię kochamy, ale 
nadewszystko kochamy naszą ziemię. Nie istnieje 
my jednak po to, by u obcych rozkładać to, co 
jest zbudowane, nie łączymy się więc z Rusinami, 
mamy na oku tylko politykę żydowską, a w spra- 
wy Galicyi, jako sprawy nam obce, mięszać się nie 
chcemy*. Charakterystycznym był także następu- 
jący zwrot z mowy p. Standa: „Syonizm zgodny 
jest z dzisiejszą filozofią, która stoi na stanowisku 
rozsądnego popędu samozachowawczago. Nazywają 
go niektórzy utopią, ja też nie przeprowadzam do- 
wodu, że się ta idea uda, bo to jest rzenz we- 
wnętrznej wiary i my rozumiemy bardzo dobrze 
tych, którzy w syonizm nie wierzą. Ale czy się 
ta idea zrealizuje, czy nie, w każdym razie zre- 
wolucyonizowała ona całe współczesne żydowatwo*. 

W końcu swej literacko wykończonej mowy 
przedatawiał p. Stand 3 typy żyda: Moszka na 
lęknionego i usłużnego, międzynarodowego Moryca, 
i syonisty Mojżesza, który nie wypiera się swe) 
narodoweści. 

Potem p. Frenkel, niesyonista, uzasadniał po- 
trzebę pielęgnowania hebrsjszczyzny, w celiņu dźwi- 
gnięcia poziomu etycznego i religijnego żydowstwa 
i postawił rezolucyę, domagającą się, by umina 
wyznaniowa lwowska postarzła się o wprowadzenie 
nauki języka -hebrajskiezo dła ży.łów w szkołach 
średnich, tymczasem zaś zakładała szkoły prywatne 
tego języka. Rezolucyę tę uchwalono, ale wniosko- 
dawca oświadczył, że mie wierzy w dobre chęci 
kahału, że należy przeto założyć osobne Towa- 
rzystwo dla pielęgnowania hebrajszczyzny. I to 
uchwałono. 

Potem cł ciał mówić p. Merwin, z partyi Po- 
łaków mojżeszowego wyznaniu, ale zgromadzeni po- 
zwolili mu załedwie na kilka słów faktycznego 
sprostowania. Następnie akademik Bohrer chciał 
wyłożyć zgromadzonym program partyi żydowsko- 
narodowej, tj. tej, która, uznając narodową odręb- 
ność żydowstwa, chce pezostać w Galicyi; ale i 
jemu się nie powiodło, bo go wciąż zakrzykiwano, 
przyczem okazałe się, że zgromadzeni na gali orto- 
doksi wcale nie rozumieli polskich słów mowcy, bo 
przerywali mu niedorzecznemi uwagami lub bra- 
wami. 

O godzinie 10tej zgromadzenie sią skończyło 

Adres uznania. Wydział lwowskiego Towa- 
rzystwa prawniczego wręczył wczoraj in corpore 
swemu prezesowi JE. drowi Mniszek Tchoranickie 
mu ozdobny adres z uznaniem i wdzięcznością, z 
powodu szczęśliwego dla naszego kraju rozatrzy: 
gnięcia sporu o Morskie Oko. Imieniem Towarzy- 
stwa przemówił wiceprezes profesor dr. Till, pod 
nosząc w gorących słowach zasługi położone w 
tym sporze przez dra Tchorzniekiego, jako sędziego 
polubownego. Z przemówienia tego podajemy jeden 
ustęp, który szczególnie zasługuje na uwagę. Dr. 
Till powiedział: „Niestety, nie przywykliśmy da 
zwycięstw, zwłaszcza w ostatnich czasach ze 
wszech stron mnożą się ataki i klęski, dla któ- 
rych odparcia często nam brak siły, które zdolne 
BĘ przejąć serca nasze zwątpieniem i goryczą, To- 
bie Eksceliencyo wyjątkowo szczęśliwa dla nas 
zaświeciła gwiezda. Wyrok Twój oddał nam sapra- 
wiedliwość i zwrócił wszystkim naszym  Sbraom 
drogi a tak piękny zakątek naszej ojczyzny”. Dr 
MTchorznicki serdecznie podziękował zgromadzonym 
członkom wydziału Towarzystwa prawniczego, za- 
znaczając w swem przemówieniu z szczególnym ne- 
ciekiem radość swoją, że jos jemu właśnie pierw- 
szemu pozwolił radośną nowiną o wygranej po- 
dzielić się z rodakami. Adres w stylu zakopiań- 
skim, pr.edstawiający sprawiedliwość ji widok 
Morskiego Oka, jeat dziełem  zaszozytnie znanego 
artysty malarza Stanisława Dębickiego, 


Powszechne wykłady uniwersyteckie W so- 
botę dnia 29 b. m p. Juliusz Tenner: O artuca 
czytania: Technika wymawiania (oddechanie-arty- 
kulacya). Zakład chemiczny Uniwersytetu, Dlugo- 
szą 6, — Doe. uniw. dr, A, Winiarz: Ustrój spo- 
łeczny i policyczny Polski; Bejmy i sejmiki. Szkoła 
realua Kamienna 2, Początek o godz. 7*/4. 

Kwestya upaństwowienia kolel północnej. 
Rada miejska w Stanisławowie postanowiła na wnio- 
sek X. kan, Kiselta wysłać petycyę do Koła pol. 
skiego, ażeby gorąco obstawało przy sprawie upań- 
atwowienia kolei północnej. Sprawę tę poprzeć 
ma burmistrz stanisławowski dr. Nimhin, członek 
państwowej Rady kolejowej. 

Samobójstwo. Marya Goldhammar, licząca 
lat 59, matka znanego we Lwowie fotografa, czu- 
wając przy łożn umierającego na chorobę piersio- 
wą syna i nie mogĄ6 patrzeć ną agonię jedynaka, 
otrułą się kwasem siarkowym. Wezwane pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego uznało ratunek jaż nie- 
możliwym a powodu aiinej puchliny języka i prze- 
łyku; zsstrzyknęło tylko morfiną, celem uśmierze- 


Jubileusz Ludwika Górskiego, prezesa Tow. 
kredytowego ziemskiego w Królestwie Polskiem 
rozpoczął się nabożeństwem w kościele katedralnym, 
które odprawił ks, biskup Ruszkiewicz. Następnie 
zebrani goście udali się do domu jabilata przy ul. 
Foksal, znanego całej tamecznej miejskiej i wiej- 
skiej inteligencyi, niema bowiem dnia, aby się w 
gościnnych jego progach nie zgromadziło większe 
lub mniejsze grono przyjaciół p. Górskiego, a tak 
zwane „wtorki prezesowskie* w czasie karnawału 
wytrzymują współzawodnictwo wszelkich rozrywek 
towarzyskich. Choć gdzieindziej pusto, w domu na 
Foksalu zawsze tłumno, dzięki serdecznej uprzej- 
mości gospodarza. 

W dnin jubileuszowym o godz. litej rano 
napełniły się salony domu p. Górskiego po brzegi. 
Pierwszy przemówił do jubilata X. biskup Ruszkie- 


podnieść, že o ile można wykazać logikę i kon 
gekwencyę w postaci Magdy, o tyle pani Modrze- 
jewska uczyniła ją konsekwentną i logiczną, grała 
przytem bardzo subtelnie i w wielu miejscach fine- 
zyą swojej gry porywała publiczność. Doskonałym 
był p. Chmialiński w roli pułkownika Schwartzego. 
Artysta ten widocznie pracuje ciągle mad sobą i 
mamy nieraz sposobność zaznaczyć, jak mistern'e 
i samiennie wycieniownje swe role. Natomiast nie 
możemy tego powiedzieć o p. Wygsockim. Jego pa- 
stor Hofferding nie stał na tej wysokości, na jakiej 
go chciał autor postawić, bo artysta grał go tylko 
przy pomocy starych i zużytych sztuczek aktorskich, 
które dzisiejszej publiczności już zadowolić nie 
mogą, a nie wyposażył go w środki zaczerpnięte 
z obserwacyi życia. Reszta ról była wykonaną do- 
brze, sztuka szła doskonale, a publiczność licznie 
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tego obchodn i na uczczenie zasług jubilata. Na- 
stępnie przemzwiał imieniem obywatelstwa ziem- 
skiego Henryk Sienkiewicz, poczem ogromnie wzru- 
szony jubilat driękował zebranym, zaznaczając, że 
to jest wzruszenie starca stojącego u kresu Życia, 
myślą ku wieczności zwróconego, niespodzianie 
oderwanego i zachwyconego najmilszym na ziemi 
głosem Rodaków. 

Po przemówieniu Jubilata zbliżyła się do 
niego deputacya włościan Bterdyńskich z pięknie 
ułożonym adresem, odczytanym przez jednego z 
włościan. Z kolei złożył adres zaraąd Towarzystwa 
Przemysłu i Handlu, poczem książą Jan Tadeusz 
Lubomirski przemówił serdecznie i podniośle imie- 
niem Tow. Kred. Miejskiego, którego członkiem 
jubilat był przez lat sześć. 

Imieniem Towarzystwa dobroczynności zło- 
Żyli adres prezes jego Maciej ks. Radziwiłł, Prócz 
tego złożyły adresy deputacye Panien Kanoniczek 
i grono Bierot, 

Dalsza część uroczystości odbyła się w wiel- 
kiej sali obrad Tow. kred. ziemskiego, gdzie prze- 
mawiali do jubilata radzca Tow. p Sokolowski i 


redaktor Słowa p. Antoni Donimirski, Wręczono 
jubilatowi adres od Rady, dyrekcyi i komitetu 
Towarzystwa, Z kraju i zagranicy nadeszły 86- 


tki gratulacyjnych depesz. 

P. Marya Konopnicka bawi obecnie w Ar- 
kadyi w Królestwie Polskiem u swej córki, która 
straciła męża. Wskutek tego smutnego wypadku 
w rodzinie, p. Konopsicka odpowiedziała komiteto- 
wi w Berlinie, który urządza uroczystość na jej 
cześć, że do Berlina przybyć nie może. 

Wielki kiermasz urządzony przez komitet 
w dniu 16 bm. w pasażu Mikolascha przyniósł do- 
chodu 1191 K. 9 h. brutto. Wydatki wynosiły 824 
K. 64 h, dochód netto 866 K. 45 h. Kwotę tę 
przeznaczył komitet w równej połowie dla katol. 
kasy zapomogowej robotniczej „Przyjaźń* i Stowae 
rzyszenia opieki nad sługami św. Zyty we Lwowie. 

3,000 000 marek przeznaczyła wdowa po 
8. p. Kruppie, celem uczczenia pamięci męża, na 
kasy robotnicze, 

Mycie pieniędzy. Z Warszawy donoszą, że 
tamtejszy oddział bankn państwowego zarządził my- 
cie drobnej monety srebrnej, rzecz nieocenioną ze 
stanowiska hygienicznego. Ale Ind miejski nie 
chciał przyjmować takiej monety. Pieniądze bowiem 
gą po tej kąpieli lśniące, a jednak znać, że nie 
nowe, bo ślady zużycia pozostają. Sądzono więc 
zrazu, że się ma do czynienia z falsyfikatami, i na- 
wet kondnktorzy tramwajów odmawiali przy- 
jęcia oczyszczonych w ten sposób pieniędzy, 

Komitet kasy Mianowskiego w Warszawie 
przyznał nagrody: Zrgmuntowi Głlogierowi za 
„Encyklopedyę staropolską“ i Henrykowi Wier- 
cieńskiemu za „Opis statystyczny gnbernii lu- 
bełskiej*. 

Ofiary. Dla nieszczęśliwej rodziny Ryboty- 
ckich (zamieszkałej przy ulicy Wybranowskiego 
l, 7 (przecznica Zumarstynowskiej i Młynarskiej) 
złożyła p. hr. Bielska ze Lwowa 20 K., p. Aniela 
Bogdanowicz u Ostrowca 6 K, W. M. z Krzywo- 
tuł 5 K., rotmistrz Nieświatowski z Żółkwi 2 K., 
J. Lenko z Tarynbi 1 K. 

Dotychczas złożono u nas na ten cel 50 K. 

Stan powletrza. T. o g. 6 rane — 9, = pol, 
— 4 R. Bar. 768. Podnosi się. Pogodnie. 


Z dziejów miesięcy miodowych 

Kucharka do młodej mężatki: 
naprawdę kocha swojego męża i dbe 
zdrowie ? 

Pani z oburzeniem : Cóż znowu za pytanie?! 
Naturalnie ! 

Kusharka: No, to niech pani lepiej idzie 
do pokoju, a mnie samej pozwoli zajmować się 
kuchnią. 


Czy pani 
o jego 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
W piątek przedstawienie popularne ku nezczeniu 
rocznicy listopadowej „Warszawianka“ pieśń z r. 
1831, napisał St. Wyspiański, gościnny występ He- 
leny Modrzejewskiej i „Dożywocie“ komedya w 8 
aktach Al. hr, Fredry, ojca. — W sobotę po raz 
2gi i ostatni „Gniazdo rodzinne“. — W niedzielę 
o godz. wpół do 4tej po południu „Kościuszko pod 
Racławicami“ obraz historyczny ze Spiewami w 5 
aktach a 7 odsłonach, przez W. J. Lasotę. Wie- 
czvrem o godz. wpó! do Smej po raz 22 „Piękna 
z Nowego Jorku“ operetka w 4 akt. G. Kerkera. 

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Jutro 
w sobotę dnia 29 listopada „Wielki koncert fil- 
harmoniczny* ze wapółudziałera „Tria holender- 
skiego: J. v. Veen (fortepian), J. van Lier 
(ekrzypce), ©. van Boos (wiolonczela). Program: 
I. 1) Moninszko: Uwertura do opery „Halka“. 
2. Bzarwenka. Trio G-dar (op. 112) odegrają 
Van Boos, Van Lier i Wan Veen. — II 
1) Liszt; Poemat symfoniczny „Hamlet“. 2) Broch: 
Koncert D-moll (część pierwsza) odegra z tow. ork. 
Van Veen. — HI. Czajkowski: Trio A:moll, ode- 
grają: Van Boos, Van Lier i Van Veen. 

W niedzielę 80 listopada Koncert popularny. 
Program: I. 1) Moniuszko: Uwertura z op. „Halka“, 
2) Saint-Saëns: Poemat symfoniczny „Młodość Her- 
kulesa*. b) Grieg: Kwartet G+ moll. — II. 1) Mas- 
senet: „Scónes alsaciennes”, 2) Czajkowski: Wale 
z op. „Eugeniusz Onegin“, 3) Solo Ra wiolonczelę, 
odegra Fr. Szimunek, III. 1. a) Noskowski: 
Polonez elegijny, b) Rubinstein: „Toreador i An- 
daluza*. 2) Verdi: Potpourri z opery „Aida“. 

We wtorek 2 grudnia „Koncert symfoniczny * 
(ceny miejsc zniżone do cen koncertów popularnych). 
Program: I. 1) Wagner: Uwertura zop, „Holender 
tułacz*., 2) Zarzycki: „Suita polska“, — II Bee- 
thoven: Symfonia pr. 8 (Eroica). — IIT. 1) Solo na 
skrzypce, 2) Svendsen: Rapsodya nr. 4. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wczoraj pani Helena Modrzejew- 
ska wystąpiła w roli Magdy w powszechnie znanej 
sztuce Sudermanna „Gniazdo rodzinne“. Swego 
czasu, gdy utwór ten był po raz pierwszy wysta- 
wiony w teatrze hr. Skarbka, pisaliśmy o nim 
obszernie i wykazaliśmy całą niedorzeczność spo- 
sobu, w jaki autor przeprowadził swój temat. Do 
pztuki więc wracać nie potrzebujemy, ale musimy 


me 


otwartej scenie, 


* Z Filharmonli. 


Na wczorzjszym koncercie 


| wystąpił jeden z najsławniejszych skrzypków współ- 


czegnych Emil Sauret, Francuz, profesor konserwa- 
toryum w Londynie, którego już niejednokrotnie 
słyszano we Lwowie. Głra jego odznacza się prze 
dewazystkiam niezrównaną szlachotnością i słodyczą 
tonu. Dźwięki, wychodzące z pod jego smyczka, 
pieszczą ucho swem idealnie czystem i delikatnem 
brzmieniem, a fagooletów tak ślicznie wykonanych 
od innego skrzypka nie słyszeliśmy nigdy. Skrzypce 
Amatiego, na których mistrz gra, właśnie nadają 
się do takiego tonn nie tyle potężnego i huczącego, 
ile pełnego miękkości i słodyczy; bo też zauważyć 
wypada, że ton Saureta wrażenia tak imponującego 
wielkością, jak np. Thompsona, nie robi. Technika 
Saureta stoi na tym samym stopniu doskonałości, 
co jego smyczkowanie, Wszystko jest tak czyściu- 
tko i okrąglutko wykonane, że samych nawet sztu- 
czek wirtuozowskich słucha się z prawdziwą przy- 
jemnością estetyczną. ; 

Przyjęto koncertanta bardzo serdecznie i po 
każdym utworze obdarzono go burzą oklasków. 

Z granych wczoraj utworów orkiestrowych 
podnosimy uwerturę Griega „W jesieni“, rzecz wy- 
konaną niejako techniką mozaikową, w której co- 
raz to inuy szczegół interesuje, ale szczegóły te 
wszystkie są bardzo ładne, oryginalnie harmoniowa- 
ne i instrumentowane, tak, i mimo drobiazgowej 
roboty rzecz nie nuży, lecz przykuwa uwagę słu- 
chaczy. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 26 listopada. 

(Z). Znów wziął na gieldzie górę nastrój 
pessymistyczny, Przebieg bowiem woznrajszago 
posiedzenia Rady, państwa nie wzbudza woalə 
nadziei, jakoby zanosiło się na rychłe popra- 
wieaie się sytuacyi parlamentarnej, a także z 
zagranicznych targów zawiał dziś prąd niepo: 
myślny, osobliwie z paryskiego, gdzie spadek 
kursów przybierał chwilami abarakter popło- 
chu. Także obawa, że bank angielski moża 
podwyższy w tym tygodniu swą stopę procen- 
tową, oddziały wała ujemnie, Akcye Schodnickie, 
która skorzystały wozoraj s powodu pożaru ko- 
palń borysławskich, dzisiaj spadły raptownie 
o 46 koron, a dotkliwy ten spadek wywołała 
sprzedaż stosunkowo nieznacznej partyi tych 
walorów. Także inne walory naftowe obniżyły 
sią dzik znacznie w kuraie. 

O zajściach dzisiejszych na giełdzie pa- 
ryskiej donoszą, że najbardziej atakowaną była 
renta fra* ouska. Kurs jej spadł na 9870, co 
na francuskie stosunki jest rzeczą niezwykłą, 
gdyż od wieln lat stała ona powyżej peri, a 
z początkiem bieżącej jesieni miała kurs 100'10. 
Powodem obecnego spadku są bezustanne sprze- 
daże renty francuskiej. Dla rządu jest to rzece 
ogromnie niewygodna, gdyż celem załatania 
dziur budżetowych chce on jeszcze przed u- 
pływem roku bieżącego wypuśsić nową partyę 
reuty za 6U milionów franków. Minister fisan- 
sów Rouvier zwołał podobno najwybitniejszych 
bankierów paryskich na naradę, a oni odra- 
dzili mn stanowczo wypuszczania teraz renty. 
Zdaje się tedy, że p. Rouvier będzie musiał 
porsdzió sobie przez emisyę krótkotermino- 
wych bonów skarbowych. Równolegle z tym 
prądem zniżkowym na targu rent odbywać się 
ma wycofywanie kapitałów z pocztowych kas 
oszczędności, Pisma paryskie, stojące na żoł 
dzie gabinetu p. Combesa, dowodzą. że oały 
ten spadek rent i wycofywanie kapitałów 
z pocztowych kas, przypisać należy „intry- 
gom* wypędzonych przez rząd obecny kon- 
gregacyi zakonnych. 

Londynu donoszą, że cena srebra spa- 
dła tam na 2:7/, pensów za unoyę. Jak długo 
sięga pamięć lndzka, nie było jeszcze tak ni- 
skiej ceny srebra. Cena jednego kilogramu 
czystego srebra wynosi obecnie niespełna 76 
koron, wiadomo zaś, że nasze guldeny srebrne 
wybijane są wedle relacyi 180 koron za kilo- 
gram srebra 

Ostatnie notowania : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 66:26, węg. 
Zakł, krodyt. 70100 Angiobanku 26950, Unton 
bauku 52800, Linderbanku 38600, Bankvarei- 
nu 448:00, Bodenoradit 909'09, Gal. Banku hip. 
53600, Statsbehny 68800, Lorabardy 6550, 
Kot. Elbethal 45000, Północnaj 0000. Czer 
niewieckiej 00000, Alpiny 36200, Rima Mura 
nyi 46900, Praskiego Tow. żel. 1440, Fabry- 
ki broni 299'G0, Tureckie tytoniow. 32250, Oblig. 
wog. indamniz. 9475, Renta majowa 161'10. 
Austr. renta koroaowa 10010, Węgier. renta 
koronowu 9760, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 96-10, 40, Listy Banku krajow. 9700, 
tha Listy Banku krajow. 10:00, 4*/, Listy 
Braku hbipoteoznago 95'76, 4/,%/, Listy Banku 
hip. 10016, 69, Listy Banku bipotscz. 11000, 
49, Gal. Oblig. propin. 99'10, 4°, Gel. poż. 
kraj. zr. 1898 97:75, 40/, Poż. m. Lwowa 9470, 
Losy tureo. 111700, Marki 11700, Ruble 253.00. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


(Depesze poranne). 


Paryż 28 listopada. Temps zamieścił bar- 
dzo ostry artykuł przeciw ministrowi mary- 
narki Poelletanowi za to, że przedłożył komisyi 
budżetowej sprawozdanie jenerała Voyron bez 
wiedzy i woli innych ministrów. Dziennik ten 
pisze, że Pellstaa uczynił krok jak najgorszy. 
Nie była to nierozważność, lecz dobrze obra- 
chowane przestępstwo. Należy zapytać, czy 
prezydent gabinetu śocierpi podobne postępo- 
wanie i czy przyzua Pelletanowi nadzwyczajne 
prerogatywy. Członkowie gabinetu powinni 
byli zamanifestowaó, że Pelletan vo do spra- 
wozdania jenerała Voyron, dotyczącego inte- 
resów i honoru Francyi, uchylił się od przy- 
zwolenia innych ministrów. Jeżeli ministrowie 
zadowolą się tylko platonicznym protestem, to 
byłby to dowód, że Palletan niepotrzebnie na- 
kłada sobie jakiekolwiek granice, 


PRZEGLĄD 


w 


p 


dia 29 Listopada 1902 


Budapeszt 28 lisopada. Na wczorajszerm | 
posiedzsuiu Sejmu vęgierskiego prowadzono 
w dalszym ciągu dysktsyę nad sprawą niety- 
kalności dep. Nessiego Prezydent udziela gło- 
su dap. Rathowi, ze stronnictwa niezawi- 
słości. Gdy dep. Rata chce rozpocząć mowę, 
członkowie partyi nieziwisłości wołają do nie- 
go, by nie mówił, gdrź w Izbie nie ma ża- 
dnego z ministrów. Tip. Oiay z partyi nie- 
zawisłości, powołuje sę na regulamin Izby i 
nA prawo zwyczajowe, iż podczas nieobecności 
w Izbie ministrów obrid się nie prowadzi. 

Prezydent Izby br Apponyi prosi dep. 
Olaya, aby mu pokazał odpowiedni przepis re- 
guleminu, gdyż go niezna. (Wesołość). W cza- 
sie tego wchodzi do I:by minister konwedów 
br. Fejervary, powitaty przez posłów liberal- 
nych i rządowych okr:ykami: Eljen! 

Zaczął mówić dep. Rath za wnioskiem 
mniejszości komisyi dia nietykalności posel- | 
skiej, poczem po wyczerpaniu listy mowców 
w Sprawie dep Nasssiego, zabrał głos minister 
Fejervary. Oświadoył on, że bardzo nie- 
chętnie w sprawie tej przemawia, ale zmuszo- 
ny jest powiedzieć opozycyi kilka słów pra- 
wdy. Za względu na regulamin wojakowy za- 
rządzenia śledztwa dystyplinarnego przeciw 
Nessiemun było zupełne usprawiedliwione. 
Mówca polecił zawieszen'e tego śledztwa tylko 
z kurtoszyi dla Izby. (Głosy: To było obo 
wiązkiem). Fejervary: Regulamin wojskowy 
jest prawem korony i obowiązuje całą armię 
bez wyjątku. Posłowie nają słuszność, jeżeli 
strzegą nietykalności poielskiej, ale jeśli chcą 
ją rozszerzyć, to powinri uczynić to w drodze 
ustawy, a nie przez powzięcie uchwały w ja- 
kimś poszozególnym wyępadku. Mówca prosi 
o odrzucenie wniosku mniejszości komisyi, A 
o przyjęcie wniosku większości, który orzeka, 
iż przez wytocrenie śledztwa dyscyplinarnego 
dep. Nessiemu, nietykalność poselska nie zo- 
stała naruszoną. Dep. Nessi nie zachowywał 
się w Koloszyarze, jak na oficera przystało. 
Czy śpiewa kto hymn cesarski, czy 00 innego, 
oficerowi nie przystoi demonstrować. Jeżeli 
ktoś namawia uliczników, aby obrzucili woj- 
sko kamieniami, to pytam się, czy postępowa- 
nie to godnem jest oficera. (Wrzawa na lewi- 
cy). Jest możliwe, że ten lnb ów poseł uważa 
ze odpowiednią demonstracyę przeciw hymno- 
wi oesarskiemu, ale oficer żadną miarą nie po- 
winien wdawać się w podobna demonstracye. 
Tego mu nie wolno. 

P. Rath woła: W takim razie złożymy 
raczej nasze stopnie oficerskie. 

Fejervary: Wolno to panu uczynić, 
nikt panu nie będzie przeszkadzał. Jeżeli kto 
choa korzystać z praw, to powinien także wy- 
pełniać swoje obowiązki, 

P. Hodossy — mówi minister dalej — 
miał słuszność, mówiąc, że jest to walka prze- 
ciw hymnowi cesarskiemu. Ohcę przeto i w tej 
kwesty jasno rzecz przedstawić, Gdy Haydn 
w r. 1797 skomponował hymn, nie było jeszcze 
cesarstwa anstryackiego, które powstało w r. 
1804. Jeśli więc panowie uważacie hymn ten 
za austryscki hymn cesarski, to się mylicie, a 
ja sądzę, że się mylicie z umysłu. (Wesołość). 
Hymn ten grywany był przy oddawaniu hono- 
rów przez armię przy przybyciu Monarchy, lub 
tysh osób, którym Monarcha chciał oddsć ho- 
nor. Każdy panujący ma swój własny hymn... 

Głosy: Tylko król węgierski nie ma swe- 
go hymnu, czy nie jest on też panującym ? 

"Fejervary: Fymn przodków naszego 
Monarchy był pierwszym w tym względzie 
hymnem na świecie. 

Okrzyki: Ale król 
hymnu. 

Fejervary: I na to odpowiem, nie 
nie pozostanę dłażnym. 

Dep. Krannay: Ależ to nie jest żadną 
onotą wojskową. (Wesołość). 

Fejervary: Hymn ten jest bymnem 
osoby monarszej i kto szanuje króla węgier- 
skiego, tem samem i hymn ten szanować po- 
winien. (Protesty na lewicy). Mówea zwrąca 
sią do partyj opozycyjnych z ostrzeżeniem, aby 
nie szerzyły rozjątreenia i nieigrały z ogniem. 

Dep. Ratkay zapytuje prezydenta Izby, 
czy nie myśli bronió prezesa Izby wobec o- 
świadczenia ministra Fajerwarego, że tylko z 
kurtoRzyi dla Izby zastanowił śledztwo, u nie 
respektował uchwały Izby. 

Minister Fajervmry powtarza, że na 
podstawie regulaminu nie był obowiązany do 
zastsaowienia śledztwa, uczynił to tylko z u- 
przejmości dla Izby. 

Prezydent izby Apponyi oświadoza, 
iż słów. Fejerwaregoy nie rozumiał tak, jak je 
rozumiał dep. Ratkay. Uchwały izby każdy u- 
szanować musi, bez względu na to, czy to jest 
włedza cywilna, czy wojskowa, a gdyby temu 
nie stało się zadość, to mówca spełniłby swój 
obowiązek celem strzeżenia prerogktyw izby. 
(Huczne oklaszi; jeden 2. posłów woła: a to 
była lekcya !). 

Po przemówieniu ministra sprawiedliwo- 
ści Plosza uchwalono wniosek większości ko- 
misyi 170 głosami przeciw 65, orzekający, że 
w tym wypadku nietykalności nie naruszano. 

Berlin 28 listopada. Na początku wozo- 
rajszego posiedzenia parlamentu dep. Kardorff 
oświadczył, 5 za kilka minut przedłoży wnio- 
sek stronnictw większości o przyjęcie całej ta- 
ryfy celnej en bloc. (Wielka wrzawa na lewi- 
cy). Dep. Kardorff zwrócony do lewicy: Wy- 
ście nas zmusili do wstąpienia na tę drogę. 

Prezydent hr. Ballestrem odczytuje wnio- 
sek Kardorffa o przyjęcie całej taryfy celnej 
en bloc, według uchwały komisyia, przy zniżoe 
ceł od sprzętów gospodarskich i maszyn prze- 
ciętnie o 25 proc. Prezydent otwiera dyskusyę 
nad dopnszczalaością tego wniosku i apeluje do 
posłów, aby przy omawianiu tej sprawy sza- 
nowali godność Izby. 

Wywiązuje się żywa i w części burzliwa 
dyskusya regulaminowa. — Dep. Wąssermanu 
domaga się przarwania posiedzenia ua godzinę. 
— Dep. Singer w gwałtownej mowie wystę 
puje przeciw większości i czyni jej zarzut li- 
chwiarstwa. — Powstaje wielka wrzawa. Po- 
słowie socyalno-demokratyoczni hałasują, a dep. 
Ulrich bije w pult i woła, zwrócony do vig- 
kszości: Złodzieje kiessonkowi! 

Prezydent przywełuje go po trzykroć do 
porządku. Noocyaliści ciągle hałasują i biją 
w pulty. 

Dep. Singer nazywa wniosek większości 
smiesznym i podłym. (Żywe zaprzeczenia na 
prawicy i w centrum). — Prezydent, który 
już dwa razy wzywał dep. Singera do po- 
rządku, ozyni to po raz trzeci za ubliżające 
dla większości słowa i powiada, iż gdyby 
Singer nie był już skończył swej mowy, byl- 
by się zapytał Izby, czy należy odebrać 


węgierski nie ma 


|mu glos. 


Gdy następnie dep. Kardorff oświad- 
czył, ik przyjęcie jego wniosku jest konie- 
cznem ze względu na interes ojczyzny i na- 
rodu socyaliśći znów podnieśli wielką 
wrZawą. 

Dep. Gottheim oświadcza, że już 
przed kilku miesiącami ozłonkowie stronnictw 
większości mówili mn o zamiarze postawienia 
podobnego wniosku. Mówca powiada, że by- 
łoby szlachetniej, gdyby sprawę tę odroczo- 
no do jutrą — ale szlachetności od stron- 
nictw większości wymagać nie można (wrzawa 
na prawicy). 

Dep. Payer ze stronniotwa niemiecko- 
ludowego wyraża zdumienie, że posłowie na- 
rodowo-liberalni podpisałi wniosek Kardorffa. 
Mówca podnosi, że stronnictwa większości pod- 
kopują podstawy parlamentu. — Dep. Brö- 
mel, wśród oklasków lewicy, oświadcza, że 
wniosek  Kardorffa jest pogwałceniem kon- 
stytnoj 1. 

Dap. Stadthagen, sowyalista, w o- 
strych słowach występuje przeciw stronnicetwu 
większości, za 00 go przewodniczący przywo- 
łaje do porządku. Socyalni demokraci otaczają 
kołem Stadthagena, przytakują jego słowom i 
wznoszą okrzyki, skierowane przeciw stronni- 
ctwu większości. Burza trwa ciągle, a biorą w 
niej najżywszy adział socyaliści, 

Dep. Spahn, centrum, powitany okrzy- 
kami przez socyalistów, oświadcza, że wniosek 
Kardorffa w myśl regulaminu jest dopuszązalny. 
Co do interpretacyi regulaminu rozstrzyga 
większość Izby. 

Dep. Bachem protestuje wśród wielkiej 
wrzawy przeciw wywodom Ntadthagena i prze- 
czy temu, jakoby większość chciała pogwałcaóć 
prawa mniejszości. Stronnietwom większości i- 
dzie tylko o to, by mogły dziś swój wniosek 
uzasadnić. 

Dep. Peus, socyalista, ubolewa nad po- 
stępowaniem prezydenta Izby i powiada, że ra- 
czej powinien był ustąpić, niż zgodzić się na 
przedłożenie Izbie wniosku Kardorffa. Dep. 
Pachnieke zapowiada bezwzględne postę- 
powanie lewicy przy obradach nad wnioskiem 
Kardorffa. 

Po przemówieniu jeszcze p. Singera Izba 
odroczyła dalszy ciąg dyskusyi regulaminowej 
do dzisiaj, 

Petersburg 28 listopada. Jak Russkij In- 
walid donosi, gen. Grippenberg zamianowany 
został komendantem wojennym okręgu wi- 
leńskiego. 

Lizbona 28 listopada. Flota angielska od- 
płynęła wczoraj w kierunku północnym. 

Wiedeń 28 listopada. Wczoraj odbyło się 
tu zgromadzenie przeszło 2000 kupców, wła- 
ścicieli sklepów z towarami mieszanymi i de- 
legatów towarzystw prowincyonalnych, zwła- 
szcza z Dolnej Austryi, Styryi i Morawii. Przy- 
było też kilku posłów. Przyjęto jednogłośnie 
rezolucyę protestującą przeciw uchwale wiecu 
gospodnioszynkarskiego, żądającej wyłączenia 
handlu piwem i winem z zakresu przemysłu 
sklepowego, oraz wezwano rząd i Izbę posłów, 
by to żądanie wiecu odrzuciły jako nieuzasa- 
dnione. 

Wiedeń 28 listopada. Anstryacki zarząd 
centralny dla ochrony interesów rolniczych i 
gospodarekich uchwalił wszelkimi środkami 
dążyć do tego, by traktaty handlowe z Wio- 
chami i Serbią wypowiedziano z dniem 31 
grudnia br., a to za względu na zawarte w tych 
traktatach ndogodnienia dla tych państw w ru- 
chu granicznym. Postanowiono wnieść odpo- 
Po petycyę do obu Izb parlamentu i do 
rzą 


u. 

Wiedeń 28 listopada. Trybunał kasacyjny 
pod przewodnictwem radzey dworu Hofmokla 
zniósł wyrok sądu przysięgłych w Rzeszowie 
z dnia 21 czerwca b. r., mocą którego włościa- 
nin Werstnsz skezeny został za zabicie żony 
na śmierć przez powieszenie, oraz polecił prze- 
prowadzić ponowną rozprawę. W motywach 
podniesiono, że nie postawiono przysięgłym 
pytań dodatkowych, oraz nie zbadano obwinio- 
nego co do poczytalności umysłowej. 

Kilonia 28 listopada. Kieler Ztg. donosi, 
że zarząd marynarki Rzeszy otrzymał telegra- 
ficzny rozkaz, by trzy krążowniki niemieckie, 
postawione na stopę wojenną, natychmiast wy- 
ruszyły do Wenezueli. Krążowniki te odpły- 
ną w ciągu przyszłego tygodnia. 

Rzym 28 listopada. Międzynarodowy kongres 
historyczny pod protektoratem króla odbędzie się 
w dniach od 2 do 9 kwietnia 1908 r. 

Zurych 28 listopada. Wczoraj przybył tu 
Delarey; Komitet szwajcarski boerofilski wręczył 
mu 181.000 franków dla Boerów. Delarey w so- 
botę odjedzie do Budapesztu. 

Paryż 28 listopada. Rada stanu orzekła, że 
wszyscy biskupi, którzy podpisali petycyę do par- 
lamentu w sprawie przeprowadzenia ustawy kon- 
gregacyjnej, dopuścili się nadużycia władzy n- 
rzędowej. 

St. Etienne 28 listopada. Około 200 górni- 
ków napadło na sekretarza Związku górników 
Cotte, gdy opuszczał giełdę robotniczą. Cotte, ran - 
ny w ręce, uciekł do kawiarni. Robotnicy udali 
się tam za nim i żądali, żeby zdał im sprawę ze 
swego urzędu. Później opuścili kawiarnię, ale cze- 
kali jeszcze u drzwi na Cotte'a. 

Belgrad 27 listopada. Ze strony urzędowej 
zaprzeczają, jakoby istniał zomiar ogloszenia brata 
królowej Dragi nastąpcą tronu serbskieyo. 

Madryt 27 listopada. Wczorajsze posiedzenie 
izby deputowanych było bardzo burzliwe. Republi- 
kanin Mure wyraził się ujemnie o wychowaniu 
króla i zarzucał, że wywierano na niego wpływ w 
ducha klerykalnym, Prezydent izby przywołał 
mówcę do porządku, Prezes gabinetn Sagasta od- 
mówił wszelkiej odpowiedzi na wywody Mura, 

(Depesze popołudniowe). 

Kraków 28 listopada. Komitet Towarzy- 
stwa rolniczego zachodniej Galicyi uchwalił 
jednogłośnie udać się do Koła polskiego z proś- 
bą o domaganie się upaństwowienia kolei pół- 
nocnej i uchwalił postawić na walnem zgro- 
madzeniu Towarzystwa mianowanie Ludwika 
Górskiego członkiem honorowym. 

Brix 28 listopada. Dzisiaj jest rozpatry- 
wane przekupstwo Wolfa przez kartel cu- 
krowy. 

Sejny 28 listopada. Wozoraj wieczór zmarł 
tu po krótkiej słabości biskup sejneński i augu- 
stowski Antoni Baranowski, przeżywszy 67 lat, 

Essen 28 listopada. Firma i fabryki 
Kruppa przechodzą na najstarszą jogo oórkę 
Bertę; zanim ona dojdzie do pełnoletności, za- 
stępowsać ją będzie matka. Dyrektorynm firmy 
pozostaje niezmienione. 

Marsylia 28 listopada. Strejkujący mary- 
nśrze uchwalili wytrwać w strejku. Kilka ty- 
sięcy rekrutów przeznaczonych dla Algieru i 
Tanisu nie mogło odpłynąć, z powodu braku 
marynarzy. 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 28 listopada. Hr. T. Łubień- 
ski z Sasgowa, W. Rozwadowski z Babic. A. Gu- 
batta z Wiednia. B. Barkhardt z Wiednia. M. Zy- 
chon z Bojaniec. B. Wachteł z Krakowa. W. Gnie- 
wosz z Nowosielec. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Bzkowron. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 28 listopada, J. Teodorowicz 
z Russowa. O. Klominek z Trzcinicy. J. Biechoński 
z Brzeżan, A, Pędracki z Tarki. A, Steinbach z 


Wiednia. St. No * sielecki z Krosna. W. Pienią- 
żek z Lipinki, Prot Komornicki ze Schodnicy. J. 
Januszkiewicz z Koma.na. J. Przedrzymirski z 


Jajkowiec. J. Kawalski z Jaworowa. K. Polański 
z Btarych Brodów. K. Drahanowski z Kamionki 
Strum. S. Łążyński z Załucza. St. Gurgalz Krako- 
wa, M. Schütz z Preszburga. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki , 
Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya sg pokojem do śniadań, cw- 

kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 28 liatopada, B, Świdnicki 
z Toporowa, W. Baczyński z Jarosława, W, Za- 
rański z Ustrzyk, N. Pawluk z Przeworska. W. 
Jurkiewicz ze Stanisławowa. J. Klein ze Starego 
Sambora. M. Darowski z Ickan. J. Szawłowscy z 
Kamionki, F. Ranch z Sambora. H. Skarzyńska z 
Przemyśla, K. Róder i E. Blumrich z Wiednia, J. 
Marynowski z Birczy. B. Ellinger z Budapesztu. 
E. Mayer z Berlina. S. Schiisslowie z Brzeżan. P, 
Lewicki z Jaworowa. W. Nowak z Borysławia. A. 
Rymarczyk z Krakowa. J. Łukomski z Landberga. 


Wiedeń 28 listopada. Kursa 
Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. zr. 


giełdowe. 


1880 3", 263. — 
ks <Pkó 5 n n 1889 4%, 263.00 
Tow. żegi. na Dunaju 100zł. m. k. 45, 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z,. 6*/, 285.— 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 253.75 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 87.— 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 111.26 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 18.90, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 43500, Ciary 40 
zł. m. k. 185.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
88.50, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.50. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 75.00, Ofen 40 zł. 19000, 
Palffy 40 zł. m.k. 182.00, Czerw. krzyża-austr, 
10 zł. 55.00, Czerw. krzyża węg. 6 zł. 26.75, 
Losy fund. zreyks Rudolfa 10 zł. 70.—, Salma 
40 zł. m. k. 343.—, Pożyczka saloburską 20 zł. 
70.—, Pożyczka Ss. Genois 40 zł. m. k. 236.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 429.—, 


Wiedeń 28 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier 2130 (stale). Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus 37:20 (chwiejny). 

Berlin 28 listopada. (Zamknięcie giełdy) 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
sustryackie 8660. Spirytus 4220. à 

Paryż 28 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprosent. rente. 99'12 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 28 65. 

Wiedeń 28 listopada. (Giałda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
na wiosnę 7'81- 782; żyto na wiosnę 6'393— 
6'94, kukurudza na listopad 0'00— 0.00, na maj- 
czerwiec (000—0'00; owies na wiosnę 667— 
6:69. Rzepak na styczeń-luty 0'00- 000, na 
sierpień-wrzesień 00:00—0000. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 00—00. Tendencya : wemo- 
eniona. Pogoda : piękna. 

Budapeszt 28 listopada. (Giełdą zbożo- 
wa; (Karss w koronach i po 60 klg.), Psze- 
uioż na kwiecień 7'72—773; żyto na kwie- 
cień 670—671; owies na kwiecień 640— 
6'41; kukurudza na maj 5679—5680. Rzepak 
na sierpień 1195—1205. Oferty na pezenicę 
mierne. Ohęć kupne ograniczona. Tendencya: 
silniejsza Pogoda: piękna. 
| a. OE SZEJ O_O 


Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 27 listopada. 

Marki 117.05, renta majowa 101,10, węg 
renta koronowa 97.70, Akcye: austr, zakł. kredyt, 
668.00, węg zak. kred. 704 00, auglobanku 270.00, 
unionbanku 528.50, bankvereinn 448.00, länder- 
banku 386:00, kolei państw. 68875, lombardy 
66 50, akcye kolei Elbethal 451.00, fabryki broni 

| 000.00. tytoniowe 000.00, alpiny 361.50, Rima Mu- 
ranyi 47000, pragskiego Tow. żel. —.—, losy tu- 
reckie 11200, roble 258 00. Usposob. spokojne. 

ORBERSEER TT, A ONEŃÓKEEAE" RANAOKANWROAC 


Lwów 28 listopada. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 10) K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron do —'—. Kolej Lwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 55% — do 585.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 586:00 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 50) koron 000 — do 350:—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k —'— d» 30'—. 

Listy zastawne sa sztnkę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 10970 do 000.00 
4 i pół proc los, w 50 lat 100— do 10070, 4 proc. los. 
w 60 lat 96:50 do 96:20, Banku kraj. 4 i pół proo. los w 
51 lat 101 — do 10170. Banku kraj. 4 proc. los w 67lat 
87:- do 97:70. — Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 96:50 do 97:20, 4 proc. los w 41 i pół latach 96:70 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 85 90 do 96:60. 

Oblig! za sztnkę : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
98.80 do 49.50. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 10250 
do — —, Kom. Banku kraj. 5 proc. (I emisyi) 102 00 do 
102:70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96:30 do 9710. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. — — do —' —4 proc. z 1898 r. 97:80 do 98:00, misa- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94:30 do 9500, 41/,0/0 
po 200 koron 10050 do 101:20. 

Monety. Duket cesarski 11-22 do 11'384. Napoleon- 
dor 18-00 do 19:20. Bubel rosyjski papierowy 25220 do 
254'20, 100 marek niemieckich 116*70 do 117-80. 


i O 


Ruch poolęgów kolsjowych 
ważny od igo maja 1902 rokn według ©czasn środka: - 
europejskiego. 

Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 3.31, 1:35, 8'40*, 6:10, 8:60, 6:601 3,50" 

Z Bxoszowa: 1025. 
Z Podwołoczysk (na tworzec główny): 8:35, 8'00, 6:86 
10:20*; na Podzamcze: 2:20, 7:40, 6-11, 1002F. 
Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gł.); 8'14* na Podzamcze 
Z Ozerniowiec: 12 15°, 145, 6-20, 5:40 i 9-20* 
Że Stanisławowa: 1155. 
Że Stryja: 8'10, 1-10, 440, 10'60*, 
© Janown 7-45, 1-28, 9-258, 10-089. 
© schodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa 13:€5*, 8'30, 2-56, 4'159,340, 580", 11003 
Do Bzeszowa: BAN 
Do Przemyśla : 6'36*, 
Do Podwołoozyck z dworca głównego : 55, 6:80, 9-00* 
1L'i06*; u Podsaosa: 2-08, 048, 9:20, 11-82*, 
Do Tarnopolu: 10:40 s dw: głównego i 10:57 u Podzamora 
Dc Userniowiec: A'Mf*, 3:40, 625, 10-80, 10:80*, 
Do Stanisinwowa: 6'10*. 
Do Stryja: 6-36, 9-90, 8-05, 6-85*. 
De Jenowa: 9-15, 1-26, 9'15 6:80*, 10-056* 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tkustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora ne- 
ons liczy sia od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 renn 
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"AMERYKANKI 


(Przekład s francuskiego.) 


(Giąg dalszy). 

— Muszę go obejrzeć. Lubię także bardzo 
malarstwo i znam się na niem trochę. Byłoby 
mi bardzo przyjemnie poznać pana Grey bliżej. 

— Mogę iść z panem do jego pracowni, jeśli 
pan sobie Życzy. 

— Będę szczerze obowiązany. 

Anna tymczasem zaprosiła gości, aby grę 
rozpoczęli. Zabawa toczyła się z ożywieniem, 
dzięki Amerykanom, którzy wszędzie przyno- 
szą wiele życia i szczerego zapału. 

Po skończeniu partyi hrabia Limeray 
usiadł obok Heleny i rozpoczął z nią rozmowę. 

— Zdaje mi się, że dobrze bawi się pani 
w Paryżu? 

— O, doskonałe ! 

— Pan Ronald został w Ameryce? 

— Tak, niestety; tym razem nie mógł mi 
towarzyszyć. 

— Bardzo pani tego żałuje? — spytał z 
lekkim odcieniem xnchwałego powątpiewania. 

Ze zdziwieniem i prawdziwą przykrością 
uczula Helena, że się oblewa rumieńcem. 

— Naturalnie! — odparła jednak z powagą 
i stanowczością. 

— Wybacz pani, ale jak wszyscy Europej- 
czycy, nie mogę nie podziwiać zaufania mężów 
z tamtej strony Atlantyku, którzy pozwalają i 
żonom, ozęsto młodym i pięknym, odwiedzać | 
Paryż bez własnej opieki. 

— Mężowie nasi wiedzą, że jesteśmy uczciwe. 

— I że nie macie t. zw. temperamentu — 
rzekł dość brutalnie Verga. 

— Smiem wierzyó, że pomimo temperamentu 
dobrze wychowana i uczciwa kobieta nigdy nie 
zepomina o obowiązku. 

— Sądzi pani, że wychowanie stanowi jakąś 


Pa 


Handel założony w r. 1789. 


Fryderyk Schubuth i 


e cmp r R 5 Lwów, ul. Hausnera I. 11 Q od Ks paki 
wów, Rynek |. 45, poleca: rfi PE : : 0-0 i £ Najnowszy rancuski 
Herbaty czarne, Kawy znakomite w smak TE pod administr. kierownictwem Kazimierza Soleckiego 2 h F k 
aromatycane silnie naciągsjące : Ceylon Nr. 4 F * s dj ka © Nowo urządzone i przebudowane o G romo- otos op 
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Kaysov . . . >» „ » S— Mocca Arabska , , , Zig Prospekta na żądanie wysyła. lce świata Wyprawy nauko- 
|+| Najlepsze Okruchy herbaciane pół Ko kor. 8, 360 i 4.60. | Zarząd. we — Wypadki amorio Te — 
Opakovania nie nalicza wię. TI OTWARTE CALY ROK MAN uE Taauka == lid i > 
PODDDODOODOGOGOOOCODOG0O0D | ____ 


Magazyny firmy 


polecają 


bajecznie tanio. 


Specyalności 


Komitet wystawy politechnicznej we 


zarządził żaby w restanracyi wystawowej 
łącznie tylko lwowskie piwo, chcąc 


dzane z zagranicy. Próba ta ndeła się tak 


zamknięciu wystawy uznał komitet za stosowne zaszczy- 


cić nas następującera pismem 


Poświadczamy niniejszem z przyjemnością, że po: 


Kauczyński & Oberski 


ui. Karola Ludwika 7 LWÓW filia ul. 


fg" niezwykle piękne artykuły 


w nowościach galanteryjnych 
i zabawkach dziecięcych. 


Hg Cenniki ilustrowane gratis. "SJJ 


ZE ZZTZZZZANE WZ ZZOZ EA 


w ten sposób po- 
przeć przemysł krajowy i przekonać publiczność, że pi- 
wo nasze może zastąp'ć drogie piwa zbytkowe, sprowa- 


PRZEGLĄD z dnia 29 listopada 1902. 


tarczę wobec pokus? — spytał hrabia Limeray. | pod afrykańskiem niebem.. aby poprzeć prze- 


— Jestem tego pewna — odparła Helena. 

Stary hrabia spojrzał na młodą kobietę 
wzrokiem, pełnym zdumienia, ciekawości i ġa- 
lu, że nie może wystawić jej na próbę. 

— Ciekawa jestem bardzo, co trzeba rozu- 
mieć przez ten temperament? — zapytała Do- 
ra. — Dotychczas nikt mi nie umiał tego wy- 
tłómaczyć i w słowniku nie znalazłam dość ja- 
snego określenia. 

Nastąpiła chwila przykrego milczenia, 
które zwykle wywołuje niedyskrecya lub nie- 
stosowność towarzyska. 

— Temperament jest wielką wadą według 
jednych, zaletą, zdaniem innych.. — zaczął 
tłómaczyć Nozay tonem najpoważniejszym. — 
W każdym razie rzecz to bardzo niebezpie- 
czna. Niepodobna jej zresztą wytłómaczyć 
pannom. 

— Szkoda, bo to być musi bardzo zajmują- 
ce! — odparła bez namysłu panna Carrol. 

Spostrzegła jednak zaraz, że „palnęła 
głupstwo*, zaczerwieniła się i dla zatarcia wra- 
żenia rzuciła jednocześnie jakieś zapytanie, aby 
zwrócić rozmowę na inny przedmiot. 

Przy pożegnaniu hrabia zbliżył się do 
Dory. 

— Od kiedy mam zaszczyt i przyjemność 
znać panie d'Angnilhon i de Kóradien, —rzekł, 
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patrząc na nią wzrokiem głębokim i smntnym — | 


wiem, ża Amerykanki nie obrażają się nigdy o 
prawdę, dlatego śmiem powiedzięć pani dzisiaj, 
że wczorajszy sąd pani o francuskiej arysto- 
kracyi był za surowy i niesprawiedliwy. Słu- 
sznie, ozy niesłusznie, moje pokolenie stało na 
uboczu wobec spraw krajowych, ale nasze dzie- 
ci znowu wracają na pole odwiecznej walki, i 
nietylko wąsy wnoszą do niej z przeszłości. 
Wierz mi pani, ich serca są nieustraszone i ró- 
wnie bohaterskie, jak dziadów; one stanowią 
w nich wybitną cechę, którą zauważyłaś pani 
sama. Mój syn.najsterszy złożył dla idei życie 


Spółka. 


o m 


sioh baz wyjątkn 
iwowskich, 


Halicka 


wszelkie pisma 
prsyjmuj 


| 


Sokołowskiego 


we Lwowie, Pasaż Hauamana N:.Y, 


Kosrtorysy gratis. 


Lwowie 


podawano wy- 


Biuro pracy 


na prowincji. 


dalece, że po pobraniem 7 kor. 
) 


Czortkowa. 


OTWARTE CAŁY ROK | 


Sanatoryum Dra Eug. Waigla 


300000000000000500 
Po cenach: 


redakcyjnych ogłoszenia du waryst 
deienników, 
krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, su- — 
miwisnia na Klirze i rysunki de 
ugłanyeń, prenumeratę na 


Ajonsya dzienników : ogloszen 


HĘ- Wyborne kawy Ceylońskie 
i inne po zł. 1-30, 1-80, 2, 2.08, 
2:16 i 2:20 za 1 kigr. Wysyłki 
w woreczkach 5 kilowych od- 
wrotnie i franco do każdej miej- 
scowości pocztowej poleca hansi 
del Leonarda Soieckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. 
Lwów, Kamiń- 
skiego 8, do 
starcza wszelką doborową służbę także 


Miód lipcowy wyborny praśny w Ścio 
kilowych blaszankach wysyła franco za 
Zarząd pasieki A. 
Kralńskiego w Jezierzanach obok 


A forelge lady _experienred 
Teacher of English and French 
wants iessons. Address: Mada- 


wagę swojej ojczyzny nai Anglią. Inni pójdą 
jego przykładem, nie wąpię o tem. 

Dora uczuła się nigle zmięszaną i dzi- 
wnie małą wobec tego sArca. 

— Mówię często bez 1amysłu — rzekła, usi- 
łując zapanować nad soą — ale żałuję zaw- 
sze, jeśli powiem głupstwo lub sprawię komu 
przykrość, 

— Wierzę pani. Co dt mnie, jestem rad nie- 
zmiernie, że znalazłem sosobność sprostowania 
poglądów pani na tę sprawę. Pani nie ma mi 
tego za zle? 

— O, przeciwnie! 

Hrabia podał jej rkę, którą nścisnęła z 
żywością, pełną skrnchy. 

Zaledwie się znale:li znów sami w powo- 
zie, gdy Helena zaczęk wypytywać Dorę, o 
czem „książę“ z nią mówił. 

Panna Qarrol dokładnie powtórzyła jego 
wyrazy. 

— Qzy to się nig nazywa: „mieć nie- 
szczęście?* — zakończyła ze śmiechem. — Pan 
Limeray z pewnością ‘est jedynym Francuzem 
na przedmieściu, który umie po angielsku, i 
właśnie musiał być naszym sąsiadem. 

— Co za prześliczry wieczór! — przerwał 
Karol Beauchamp. — I jakie to jest dziwne, 
że towarzystwo w sterym pałacu sprawia na 
mnie wrażenie tego stego spokoju, jaki od- 
ozuwam w Luwrze. W ceczach tych ludzi wi- 
dzę ten sam blask szosogólny, ten sam wyraz, 
który jaśnieje w oczaca starych portretów ich 
przodków. Nie, nie, ovi nie są zupełnie stwo- 
rzeni do dzisiejszego stroju, do dzisiejszego 
życial.. Nie dziwię się już Annie: margrabia 
d'Auguilhon oczarował mię także. 

— O tak.. bardzo ciekawy... bardzo zajmu- 
jący — mówiła panna Carroll takim tonem, 
jak gdyby szło o jaki okaz muzealny. Co do 
mnie jednak, nie byłabym nigdy z nim zapeł- 


W 


400000. DADOGK 
Zawodowe Biuro 


wszelkich spraw ogrodowych 


E dahl, W, Bielski | Spółka 


Hotel Victoria. Lwów. 


Zakładanie parków i ogrodów 

ytkowych z planami lub bez tychże. 

Stałą kontrolę i kierownictwo 
ogrodów ozdobnych i użytkowych © do- 
pilnowaniem kultury. 
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Zgłoszenia wolnych posad dla 


Pożźredniczy w kupnie I sprze” 
daży krajowych owoców, jarzyn 
i przerobów owocowych i przyj- 
muje takowe w komis. 


WOLCOTT DGT 
L E 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów z papieru 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Lwów gmach hr. Skarbka (dawne Sa- 
łe sejmowe poleca: 


Koperty, Papiery listowe, Tut- 
ki i bibułki cygaretowe it. p 


Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 
rysckiem l. 8, oraz winnych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro- 
wincyi. 
Cenniki i wzory wysyła się 
odwrotnie. 


nie swobodna. To dobry mąż na niedzielę, ale | nie bywają! 


EE" Otwarto 


==£Zmiana obrazów co tygodnia p 
od 23-go listopada 


4 czarnego kontynentu | 


Wstęp 10 ct. 
Otwarte od lOtej rano do IOtej Wieczór. 


kompletne wyprawy w kasat- 
kach oraz wszelkie biżuferye 


A. 


„Le Figaro" 
„Gil Blas“ 
„Le Journal“ 


„Le Jomnal poor ton 
„Gil Blas illustré“ 


do nabycia w biurze gazet i ogłoszeń 


na codzień wolę Jakóba., Gdybym była jego 
żoną, chciałabym także wiedzieć, o czem na 
prawdę myśli, gdy jest taki roztargniony, jak 
dziś wieczorem w swoim domu. 


vV, 
— Do Loiset'a, ulica Royale. 

Rozkaz ten, dany przez Karola Beau- 
champ'a stangretowi po wyjściu z teatru Re- 
naissance, świadczył o jednem więcej zwycię- 
stwie kobiety nad mężczyzną. = 

Karol nie bez oporu wprowadził już sio 
astrę i pannę Carrol do Olimpii, Moulin Rouge 
i innych osławionych „knajp* paryskich. Uspo- 
kajal sumienie przekonaniem, że nie lepiej od 
niego rozumieją grube żarty, spadające z mo- 
dnej estrady. Podziwiał też ze szczerą naiwno- 
ścią, że pragnęły widzieć i słyszeć w Paryżu 
to, przed czem w Nowym Yorku zatkałyby 
enotliwie uszy. Nieraz go jnż prosiły, aby po- 
szedł do sławnej restauracył Loiset'a, ale do- 
tychczas zawsze znalazł pretekst do odmowy. 

Dziś na prośbę Heleny najął lożę w Re- 
naissansce i zaprosił margrabiego Vergę z żo- 
ną i Wiliama Grey'a, z którym zbliżyli się 
w ostatnich czasach. W ostatnim antrakcie 
trzy kobiety stanowczo oznajmiły, że chcą być 
u Loiset'a na kolacyi. Był to po prostu spisek 
zorganizowany i trzeba było ustąpić temu fan. 
tastycznemu zachoeniu. 

Kiedy powozy stanęły przed restauracyą, 
dwóch panów zatrzymało się na trotoarze, koń- 
cząc rozmowę. Helena, wysiadając, znalazła się 
nagle wobec „księcia*. 

Poznał natychmiast całe towarzystwo, po- 
żegnał śpiesznie znajomego, z którym rozma- 
wiał i zbliżył się do nich. 

— Nie idziecie państwo przecież do Loise- 
ta? — rzekł żywo. 
— Właśnie! — odpowiedziała baronowa. 

— Ależ to miejsce, gdzie uczciwe kobiety 


L 


Pasażu Mikolascha 


ø- odpowiedni na biura w 
Trzy pokoje na Í piętrze (olieyny) 
zaraz do najęcia 


ul. Jagiellońska l. 3 


Bliższaą wiadomość u dozorcy. 


— Uozciwe kobiety francuskie — poprawiła 
pani Ronald — my, Amerykanki, mamy uczoi- 
wość prostszą i silniejszą, dlatego też możemy 
bywać wszędzie i wszystko słyszeć. Niech się 
pan nie lęka. 

— Jeżeli jednak jest to „niemożliwa knaj- 
pa“? — wtrącił nieśmiało Karol. 

— Niemożliwa |... Były w niej wszystkie na- 
sza przyjaciółki! Mówią o niej w New Yorku, 
jak o wieży Eiffel. 

— (o do mni», nigdy w niej jeszcze nie by- 
łem, choć jest obck mego klubu. 

— W takim razie pójdź pan z nami sko- 
sztowaó „Welsh rarebits*. Wiesz zapewne, że 
gą to zwykłe grzanki z serem po północy. To 
podobno znakomite. 

— Ohodżmy na „Welsh rarebits — rzekł 
x rezygnacyą hrabia. — Będzie to w każdym 
razie oryginalne: młode Amerykanki wprowa- 
dzają do Loiset'a starego Paryżaniaa! 

Jeden z posługujących zbliżył się zaraz 
do gości, poznawszy w nich odrazu cudzo- 
ziemców. Przeprowadził uprzejmie całe towa- 
rzystwo na drugi koniec sali, gdzie za niską 
balustradą był rodzaj platformy, podniesionej 
o parę stopni. U stóp platformy na prawo 
była nmieszszona orkiestra cygańska. 

— Niech państwo zajmą miejsca przy tym 


| stole — rzekł garson, wskezując platformę — 


stąd lepiej widać wszystko. 

Słowa te uderzyły hrabiego Limeray, choć 
nie domyślał się, co mogą znaczyć. 

Pan Beauchamp dysponował wieczerzę, 
a tymczasem kobiety rozglądały się ciekawie, 
odbierając to samo niemiłe wrażenie z powodu 
nędznego urządzenia sali : lichych ozdób, któ- 
re w nich niesmak, budziły. 

— Pięknie tu nie- jest! — odezwała się ma- 

koniec pani Verga. 


(Ciąg dulszy nastąpi). 


OKAL 


Pierścionki 
zaręczynowe obrąceki 
*spilki slubne, srebro stoło- 
we (nrzędownie aechowane) 


poleca Jan Jarzyna 
'"zbiler, Lwów, Hota! 
Ruronejaki. 


MA AMaAM 


każdego dnia 


każdego tygodnia 


Fabryka nafty Fibicha i Stawiarskiego 


dawane w restauracyi na placu wystawy w czasie jej 
trwania piwo Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego bro- 
warów co do jakości swej sxadowalało uczęszczających 
tamże wystawców i szerszą publiczność najzupełniej, tək 
dalece, że ogólnie je uznano za nieustępujące w niczem 
najlepszym gatunkom importowanego do Lwowa piwa 
obcego. 


Miło nam podać do ogólnej wiadomości powyższe 
uznanie i zachęcić P. T. Publiczność do przekonania się 


o dobroci naszego piwa. 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 


acam ZOO WZA Z AN. O A e: 


KRAJOWE POLECA 
Mleczarnia Przeworska 
Lwów pl. Smolki 5, i ul Hetmańska 8 


Wysyłka w paczkach pocztowych. | 


4 


uusunswkswE RE: | 


Oddział towarowy 


a 
— © 


Lwowskiej Filii 
Banku Galic. dla handlu ı przemysłu 
WE LWOWIE 


dostarcza wyborowy węgiel kamienny 
z pierwszorzędnych krajowych i gór- 
noszląskich kopalń franco do każdej 
stacyi kolejowej i przyjmuje zlecenia w biurze 
swem we Lwowie ulica Jagiellońska 
L3 a na węgiel krajowy także przez 
swycŁ zastępców p. p.: 

A. Kaczorowstiego w Rzeszowie. 

Wilhelma Arnotda w Stanisławowie. 

Dawida Tannenbaum w Przeworsku 


ho o BEWWBRIRW WRA) 


~ 


p 
E 
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Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


a 


LOTOCEENELCECCECE 


me J. Pańska 16 pensionnat. 
Kucharza młodego z dobremi swis- 

dectwari poleca biuro Bodyńskiej 

Lwów, Pasaż Andriolego. | 


Świeży miód deserowy kuracyj-| 
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h, 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko- 
rzeniewicz, em. naucz, Iwanczae 
ny pl. 


Książki dla ludu. Wydawnictwo 
ludowe we Lwowie, uł Mochnackiego 10, 
(od roku 1881 snubwencyonowane przez 
Wysoki Sejm krajowy) wydnje każdego 
miesiąca polskie 1 ruskie książeczki dla 
ludn i młodzieży wiejskiej. Roczna wkład- 
ka za polskie lub ruskie książeczki 2 ko- 
rony. Biblioteczki (polskie, ruskie lub 
mieszana) złożone z 25 książeczek opra- 
wnych, wysyła się pocztą opłatnie za na- 
desłaniem 6 koron lub za zaliocką. Pro- 
simy o poparcie. 

KARETA wiedeńska mało używana 
tanio do sprzedania Wiadomość, Koper- | 
nika 5, | 

Sprzedam niezwykle ciekawą ame- 
rykańską powieść fantastyczno-nankową 
Lioyd'a : „Etidorhpa, Kres ziemi” 


1 


(niemieckie tłumaczenie) 2 spore illustro-| 


wane tomy „Etidorhpa*. Biuro dzienni- 


ków, Pasaż Heusmana. 


Kto chce mieć na zimę dobrą, cie- 
łą koidrę, niech się uda z zaufaniem do 
specyalnej pracowni kołder i materaców 


Józefa Schustra 


Lwów, Kopernika 5. 


z obu stron do użytku, zalecane dla cho- 
kołder po zł. 16, 18, 20, atłasowe ja- 
drobne po 20, 25, 80 i 85 str. l 
Meble gięte 

Bracia Tercyarze św. Franciszka 
posługujący ubogim 

ul. Kleparowska l. 15 (Praytulisko) 


zabiera się na żądanie meble do naprawy,! 
a roznosi zreperowane i nowo zakupione. 
Ceny umiarkowane. — Robota staranna. 


Pierścionki zaręczynowe, szpilki 
ślubne. Kompletne wyprawy w ka- 
| sotkach oraz wrzelkie Biżnterye 


poleca 
Fr. Kwaśniewski, jubiler 
Łwów, Halicka l. 15. 


NOWOŚĆ I Kołdry na puchu podwójne | 


rych lub osób nis znoszacych ciężkich! 


Skład i pracownia 


EE VEE HE 


Feliksa | Juliana Lubelskich 


we Lwowie przy ul. Wałowej I. 3 


= polecamy na sezon zimowy swój zapas 


futer w skórach jakoteż gotowe fatra 
damskie I męskie oraz kołnierze, 
boa, zarękawki, czapki, baranicó i wiele 
innych rzeczy w zakres kuśnierstwa 
wchodzących, zarazem ntrzymujemy do- 
skonałe sukna do pokrycia futer 
i sprsedajemy wszystko po możliwie 
najniższych cenach. 


zawodowych ogrodników. 


4 
4 
4 
s 
4 
4 


do robót piłeczkowych, jaworo- 
we, gruszkowe, orzechowe, srebrne 


Blache aluminiową 

Płyty celuloidowe 

Piieczki 

Oprawy do piłeczek 

Pilniczki i t. p. 

Kompletne narzędzia do robóń 
piłeczkowych, suycerskich i 
stolarskich 


garniach, biurach dsienników, trafi- 
kach. 


= Cenniki illustrowane gratis i franco. WY vy 


Alojzy Hübner 


Da AM 


Kurjer kolejowyjoo0o000s000000 
Euy N Y 


„Halifax! dobre para . 
„Halitax* ze stalow. no 


St. Bokołowskiego 


WE LWOWIE 


Pasaż Hausmana i. 9. 


olcha i hebanowe 


w największym wyborze 
poleca 


poozta i etaoya telegrafczna Chorkówka 
zawiadamią, że tak jak w latach poprzednich dostarcza swoje wyroby 
także pojedynczemi beczkami po bardzo niskich obecnie cenach fabry- 


NAFTĘ 


Fyrolinę, Gazoline do oświetlenia, Benzynę mofo- 
rową, Petrolinę, leje maszynowe do ciężkich ilek- 


Dla atowarzyszeń goapodarczy ch , konsanmcyjnych, 
Kółek rotniczych szczególne udogodnienia. 


okolo |0 TAA A A ERTAKEOYEE 
R- NAKŁADEM KSIĘGARNI 


Gubrynowicza & Schmidta 


nia TLuwowie, opuściły prase: 
Alberta Wilczyńskiego 


Wycieczka 96 © 
QGGna Krzyżne 


Lekcya flirtu — Sprzedają las — 

Dla honoru medycyny—Zemsta | 

Feliksa — Turysta z Gilowa—Syn 

obywatelski—Zapóźno— Iskra w 

popiele — Po dobrym obiedzie — 
Pan Marcin 

z przedmową M. Gawalewicza. 


Karola Bałłabana następca 


Józef Oźmiński 


Lwóu, uł. Halicka l. 23 


poleca 


Herbaty chińskie | ane TT 
i : w najlepszych gatunkach 
sbioru majowego jo smaknu orystym aroma- 
x wybornym samakiom ltycznym w woreczkach 
aromatyczną wonią: EUR klgr. opłacone do każ- 
Pół klgr. Congo cesar-| dej stacyi pocztowej: 


skie złr. 2 ‘Ceylon uboziarn. naj- 
Pół klg. Familijnej sb 2) edn . - al. 1670 
Pół kig Melange zł. 4. Ceylon gruboriaru. Śre- 
Pół klg. Imperial zł. 5. dnia . , . . sł 10. 
Pół klg. Wysiewek z naj- Cuba b. dobra sł, 9:60 
lepszych herbat zł. 1 64). portorico . . ał 990. 
Zamówienia z prowin-,Caracas el = 


cyi nskutecznia sig od- Ceylon perłowa zł 10:70. 
wrotną pocztą nie licząc Mocca arabska sł. 10 70. 
. x}. 10:70, 


opakowania. Jawa złota . 


zezeterzeletelortorToX 


Od roku 1858 istniejąca 


w CHORKÓWCE 


cznych. Foleca 
Salonową 
Standard white 
Aureowską do palników żarowych 


kich MASZY M» m 


Szare Q GG © £ 
@ GAD Droga 8 


NOWELLE 
Sutier—Ostatnia—W jarzmie — 
Rybaczka na „rozstaniu — Semen 
Bojczuk — Między hucułemi — 
Nad jeziorem Traun— Człowiek 

do wszystkiego, 


| Ernesta Łunińskiegu 


H 


Lwów. 


— zawiera: 


- Najdokładniejszy roz- 
= kład jazdy dia Galicyl 


Cena koron 4 20, z prze- 
syłką w opasce kor. 465 


Il Cena koron 420, w opa- 
| sce zprzesyłką kor. 4:65 


AK EOCHGAZEZZE 


Lwów, ul. Teatralna l. 7 (naprzeciw 
głównego wejścia kościoła Kated"alnego) 


F. Kornecki & Sp. 


1. polecają najtaniej: 


ałr 1.20, 
1.70fedwabie, wełuy, flanelle, bar- 


tami 


z 
— |] Bukowiny =- „Halifax“ niklowane, vame ZE a= ahang płótna, szyfony, chustki 
e f “ni : » 5— ete 
- Wazelkie połączenia || Halifax" niklow, szero i note | zimowe ete. 
= E do milsa „Halifax“ damskie, nieniklow. „ 1.80 
= kąpielowych —= „Halilax* damskie niklowane „ 2.50 m- 


Ceny bilelów jazdy = 
Mape sytuacyjna -= 


— Dział iniormacyjny 
== etc. ate. 


Do nabycia wa wszystkich księ- 1 pa 


„Jackson 


ra raomyków 
poleca 


= Cena 12 cnt. = 


O 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


"Merkur" zwykłe, bardzo dobre „ 2.50. 

„Merkur' katana 

„Murmie* niElow para 

ir alnes* niklowane 
Jackson Haines“ natzwy- 

| czaj lekkie, wklęsłe noża . 


Piotr Chrząstowski 


bandel Żelazny we Lwowie, plac Kapi wone 62, 64 80 
śulny i (naprzeciw Katedry) go" Pat 


stary z wina wła. 
snego chowu, do- 
starcza od najpier 
waszej jakości opła- 
albo 4 litry K. i6 


a 
6.50 tnie 4 butelki 1% K, 
* o wad młody 2 litry K. 9:60, 
a= ° łagodne, dobrze wyle- 
mo żane, dostarcza od 56 
litrów zwyż, białe, litr 
18, 66, 64, 72 bl., oser- 
8 Benedykt KERTL 
s GRIDG żolica, 
dGonobitz w SŚtyryi, rk 


Ź drukani E. Winiarz 


